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Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznycen 


„W chwili, gdy piszemy te słowa, pada 
deszcz, tak długo i tęsknie oczekiwany. Nie 
potrzebują deszczu przeważnie już zebrane 
zboża ozime, ale ziemniaki i kapusty bardzo 
ucierpiały wskutek długotrwałej posuchy i 
trzeba się liczyć z tem, że zbiór ich nie odpo- 
wie oczekiwaniąm. Ponieważ w naszych spe- 
cyalnych, w dodatku siedmioletnią wojną 
ustalonych, stosunkach ziemniaki stały - się 
prawie że głównem pożywieniem tak na 
wsi, jak w mieście, zatem brak ich trzeba 
będzie czemś zastąpić. A jako artykuł za- 
stępczy wchodzi w rachubę tylko zboże z te- 
go prostego powodu, że z zagranicy łatwiej 
sprowdazić zboże niż ziemniaki. 

| W kołach, które zawodowo i z urzędu, tj. 
po amatorsku zajmują się kwestyą wyży” 
wiemia, panuje rozbieżność zdań co do tego, 
czy nasze przewidziane zapasy pokryją za- 
potrzebowanie roku aprowizacyjnego, czy 
też 1 w jakich rozmiarach będziemy skazani 
na uzupełnienie braków dowozem z zagra- 
nicy. W kołach ministerstwa aprowizacyi, 
które z chwilą zaprowadzenia wolnego han- 
dlu i zadecydowania o jego likwidacyi nie 
poczuwa się już do odpowiedzialności ;za 
wyżywienie ludności, panuje pod tym wzglę- 
dem optymizm, dziedziczny — zdaje się — 
w gmachu przy ulicy Żórawiej, odkąd u- 
rzędował tam p. Śliwiński. Chwilowy kie- 


7 rownik ministerstwa aprowizacyi między 


pp. Michalskim i Grzędzielskim, p. Stoiń- 
ski był zdania, że wystarczymy sobie sami, 
a sprowadzenie z zagranicy 30.000 wagonów 
zboża ma na celu regulacyę cen przez Sza- 
chowanie pochopnych do paska rolników i 
handlarzy. Jak wobec tego urzędowego za- 
patrywania przedstawia się istotny stan nze- 
czyż... a 

W „Czasie“ z 5 sierpnia czytamy pod ty- 
tułem „Urząd zbożowy podbija ceny zboża!“ 
następujące uwagi, pochodzące niewątpli- 
wie z tak bliskich „Czasowi* sfer ziemiań- 
skich: 

„Ziemianie przystąpili, jak wiadomo, 
lo akcyi, mającej na celu zaopatrywa- 
nie miast w produkty rolne. Jak wiado- 
mo jednak, nawet przy tegorocznym u- 
rodzaju, kraj nasz, a zwłaszcza zacho- 
dnia Małopolska nie pokryje swego za- 
potrzebowania i zajdzie niezawodnie ko- 
nieczność sprowadzenia pewnych ilości 
zboża z zagranicy, z Rumunii, Węgier 
4 Ameryki — znacznie mniej niż w la- 
tach poprzednich, ale tyle przynajmniej, 
aby zapobiedz spekulacyjnej zwyżce cen 
na rynku wewnętrznym. Akcya zatem 
aprowizacyjna tylko wówczas może 
mieć powodzenie, jeżeli rząd uzyska z 
zagranicy pewien zapas zboża, a orga- 
nizacye miejscowe będą mogły swobo- 

- dmie rozporządzać produkcyą krajową.“ 
„Mamy więc fachową opinię, że tak szum- 
“nie głoszona samowystarczalność jest fi- 
kcyą, że rząd będzie musiał sprowadzić zbo- 
że z zagranicy nietylko dla regulacyi cen, 
ale dla uzupełnienia wyżywienia. I rząd — 
jak z dalszego ciągu cytowąnego artykułu 


Czy się sami wyżywimy? 


wynika—wie o tem, gdyż zakupuje na gwałt 
zboże, płacąc — za pośrednictwem ajentów 
urzędu zbożowego — ceny ponad normy u- 
stanowione przez związki ziemian. W dodat- 
ku urząd zbożowy nie skierował akcyi za- 
kupna np. do Rumunii lub Węgier, lecz sku- 
puje w zachodniej Małopolsce, wywołując 
tem podwójny skutek: po pierwsze przez 
podbijanie cen potęguje drożyznę, po dru- 
gie przez wykupno zapasów zmniejsza i tak 
już niepewną możność wyżywienia się. A 
chodzi nie o bagatelę, bo o 15.000 wagonów, 
które ajenci urzędu zbożowego, wedle swe- 
go twierdzenia, mają polecenie zakupić i 
to do 1 września br. 

Zacytowawszy ten głos z organu, którego 
nikt nie posądzi ani o demagogię, ani o wy- 
wołanie postrachu, zacytujemy drugi głos, 
mianowicie krakowskiego owgauu P. S. L., 
który w numerze z tejsamej daty pisze pod 
nagłówkiem: „Polska wyżywi się własnem 
zbożem“: 

„Sfery rolnicze wyrażają przekonanie, 
że Polska wyżywi się w bieżącym roku 
własnem zbożem.“ 

Wobec tak dyametralnie sprzecznych po- 
glądów narzuca się pytanie, który z nich 
jest prawdziwy, względnie — wobec niedo- 
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magań wszełkich obliczeń ludzkich — za 
którym przemawia większe prawdopodo- 
bieństwo. Pod tym względem można śmiało 
zacytować sentencyę łacińską: is fecit, cui 
prodest (ten uczynił, komu to przyniosło 
korzyść) z tą modyfikacyą, że „Czas“ nie ma 
powodu straszyć ludności, natomiast organ 
p. Witosa ma niejeden powód ludność po- 
cieszać, utrzymać ją w dobrym humorze. 

To, naszem zdaniem, rozstrzyga pytanie, 
kto ma racyę: fachowcy ziemianie na ła- 
mach „Czasu“, czy „sfery rolnicze“, inspi- 
rujące organ — między innymi — ministra 
aprowizacyi p. Grzędzielskiego. 

Jeżeli już jesteśmy przy aprowizacyi, in- 
teresującem będzie’ porównanie cen w 
dwóch krajach, które zawsze uchodziły za 
wybitnie rolnicze: między Polską a Węgra- 
mi. Ile u nas kosztuje-mąka, wiemy, a ile 
kosztuje na Węgrzech? Oto rozporzadze- 
niem magistratu Budapesztu z 30 lipca u- 
stanowiono następujące ceny z ważnością 
od 1 sierpnia: mąka pszenna przednia po 
21 koron za kilogram, mąka pszenna do go- 
towania 17.40 koron za kilo, maka chlebo- 
wa 6 koron, chleb 6 koron za kilo. A rolnicy 
węgierscy nie są, broń Boże, ani lepszymi 
patryotami, ani gorszymi rachmistrzami od 
naszych. Oni tylko są zdania, że poza ich 
sferą ludzie także muszą żyć. 

, df. 


Nad czem obradowała konferencya 
państw bałtyckich 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
= Warszawa, 4 sierpnia. 

Wiceminister spraw zagranicznych p. Jan 
Dąbski przyjął dziś przedstawicieli prasy, 
którym  zreferował rezultat konferencyi 
państw bałtyckich w Helsingforsie, na któ- 
rej p. Dąbski reprezentował Polskę. W kon- 
ferencyi wzięli udział przedstawiciele Pol- 
ski, Finlandyi, Estonii i Łotwy. Obrady do- 
tyczyły ustałenia stanowiska państw bałty- 
ekich badźte do spraw wynikających z tra- 
ktatu ryskiego, bądźto do traktatów, zawar- 
tych między poszczególnemi państwami ma 
konferencyi reprezentowanemi. Udział Pol- 
ski w konfaencyi uwarunkowany jest na- 
szem położtniem geograficznem. Niepodle- 
głość państv bałtyckich leży na linii inte- 
resów Polski. Państwa bałtyckie doskonale 
to rozumieją, stąd wynika wzajemne zbli- 
żenie. j 

Związek państw bałtyckich nie ma żadnej 
tendencyi agresywnej. Odnosi się to rów- 
nież do Rosji. W sprawy Rosyi nie miesza- 
my się i nie mamy zamiaru mieszać się, a 
to nietylko na skutek zobowiązań przyję- 
tych traktatem ryskim, ale także, aby żyć 
z Rosya w dobrych stosunkach, Sprawami 
rosyjskiemi'konferencya zajmowała się 0 
tyle, że stwierdzono, że pogłoski o ogólnej 
mobkilizacyi w Rosyi są częścią przesadzone, 


częścią nieuzasadnione, Niema mowy o agre- 
sywnych zamiarach Rosyi w stosunku do sa- 
siadów na północy i na zachodzie, 

Konfeęrencya zajmowała się też sprawa 
głodu w Rosyi. Po obszernej dyskusyi przy- 
jęto rezolucyę, której treścią jest, że pań- 
stwa, reprezentowane na konferencyi w Hel- 
singforsie, oświadczają swą gotowość do u- 
działu w akcyi międzynarodłowo organizo- 
wanej dla niesienia pomocy głodującej Tu- 
dności rosyjskiej. 

Następnie konferencya zajmowała się spra 
wą traktatów, zawartych między poszczegól- 
nemi państwami bałtyckiemi. Ze strony au- 
torytatywnej dowiadujemy się. że ani mię: 
dzy poszczególnemi państwami, ani między 
grupą państw żadnego traktatu nie zawarto, 
Państwa bałtyckie zobowiazały się wzajem- 
nie do komunikowania sobie traktatów, za- 
wartych z obcemi państwami. Następnie po- 
stanowiono urządzać peryodyczne konferen- 
cye. Najbliższa konferencya odbędzie się w 
Warszawie w listopadzie lub grudniu b. r. 

Konferencya postanowiła przyspieszyć za- 
warcie traktatów handlowych, ekonomicz- 
nych, konsularnych *i komunikacyjnych. 


„Będzie otwarta komunikacya między War- 


szawą a państwami bałtyckiemi przez Wil- 
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Obrót banknotów w Polsce a zagranicą 

Proszę Pamów, cały nasz obrót pieniężny, 
walutowy, biletowy wynosi 648 milionów. 
Iranków, — kwota stosunkowo bardzo mała. 
Pozwolą Panowie, że dla porównania po- 
dam kilka liczb, jak wygląda w innych pań- 
stwach ten obrót biletów bankowych, wszy” 
stko według wartości przedwojennych i da- 
lej przeliczone na franki. (Głos: szwajcar- 
skie?). Tak, na pełne framki przeliczone, bo 
inaczej nie moglibyśmy porównać. Otóż Fran 
cya miała przed wojną 5900 milionów, a 21 
lipca br. 37.270 milionów not. Niemcy miały 
2800 milionów, teraz mają 94.800 milionów, 
Anglia miała 733 miliony, a ma 3198 milio- 
nów. Hiszpania z dwóch miliardów, przesko- 
czyła na cztery. Włochy z 1730 milionów na 
18.715 milionów. Rumunia z 400 na 11.000 
milionów. Polska ma 194 miliardy marek. 

Jeżeli my przeliczymy nasze 194 miiiar- 
dów marek na franki, to mamy 648 milio- 
nów. w obiegu, t. zn. mała tylko część tego, 
co mają Włochy, albo inne państwa, 

Czy niemożliwem jest, aby w związku z 
innymi czynnikami światowymi, które mają 
odpowiednie warunki, zaszła zmiana u nas? 
Nie myślę o sprzedaży kolei, o wydzierża- 

wieniu salin, o wszystkidh tego rodzaju 
rzeczach, które są dla nas straszne, a do ce- 
lu nie prowadzą, ale myślę, że wielki zwią- 
zek gospodarczo-polityczny z państwami in- 
nemi, które mają odpowiednie ku temu wa- 
rumki, mógłby nas wyprowadzić z sytuacyi, 
która jest tylko dlatego straszna, ponieważ 
my takiego związku nie mamy. 

Nie wierzę w to, aby nie można było zna- 
leźć siły finansowej, któraby w dogodnych 
warunkach przy odpowiednim kierunku na- 
szej polityki, nie dopomogła w tem dziele. 

Wielki kapitał zagraniczny szczególniej 
w dzisiejszych czasach szuka lokaty w naj- 
rozmaitszych miejscach kuli ziemskiej. Pod- 
czas gdy w Londynie pożyczka rozpisana 
przez państwo angielskie miała niepowodze- 
nie, to pożyczka taka dla Kanady miała po- 
wodzenie w tym samym Londynie ogromne. 

Zła opinia zagranicy o Polsce 

Ale naturalnie w dzisiejszych warunkach 
Panowie tego u nas nie znajdziecie. Jeżeli 
Panowie wyślecie ministra, albo jego ajen- 
tów na targ światowy, to chyba spotkacie 
się z uśmiechem politowania, A to nie dlate- 
go, żeby to było w zasadzie niemożliwe, tyl- 
ko dlatego, że my nie staramy się przysto- 
sowywać naszych działań do naszych rzeczy- 
wistych warunków, dlatego, że my nie usta- 
lamy naszego życia, dlatego, że my ciągle 
w świecie robimy wrażenie, jakbyśmy cze- 
kali nowej wojny, jakgdyby nasz cały umysł 
był skierowany ku jakimś nowym przedsię- 
wzięciom wojennym, które ostatecznie w 
swoich wynikach są grą, na którą nikt obcy 
się nie zgodzi. (Głos: Kto to „my*?). Czy 
mam panu imiennie wymienić? Jeżeli cho- 
dzi o mnie i moje stronnictwo, to najmniej. 
Jeżeli ja mówię „my“, to mówię dlatego, że 
te czynniki, które to robią, mają tyle siły 
w naszem państwie, że ich wola decyduje. 
Bardzo dużo czynników rządzi, bardzo dużo 
czynników w bardzo możnych warstwach 
naszego społeczeństwa. Mamy wojskowość 
ogromnie rozwiniętą i wpływową, w której 
interesie właśnie — nie mówię o interesie 


materyalnym, ale głównie w ideowym — jest ' 


utrzymanie tych warunków. Jeżeli mówię 
„my“, to myślę o tem wrażeniu, które o 
Dolsce ma sie nazewnatrz i gdybyśmy po- 
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trafili na zewnątrz uzyskać opinię inną, opi- 
nię opartą na rzeczywistości, gdybyśmy po- 
trafili przekonać ludzi, że pierwszem na- 
szem dążeniem jest konsolidacya na we- 
wratrz i ułożenie naszych warunków na ze" 
waiętrz, tak, ażeby można przypuszczać, że 
my oddajemy się teraz spokojnie rozwojowi 
gospodarczemu, to początek do przełamania 
unieruchamiającego nas czaru będzie zro- 
biony. Potem wydaje mi się, że postępowa- 
libyśmy bardzo szybko. 

Miałem możność mówić z fachowcami za- 
granicznymi rozmaitych państw i jedyny 
argument, który przeciwstawiano mojej ar- 
gumentacyi, gdy starałem się wykazać, że 
ich polityczny i gospodarczy interes konie- 
cznie tego wymaga, by nam udzielili pomo- 
cy, był ten: czy jest pewność, czy są te gwa- 
rancye, że nasz rozwój gospodarczy nie bę- 
dzie odrazu powstrzymany 


jakimś wybuchem, jakimś zatargiem. 


Tej gwarancyi nie daje nasza reprezenta- 
cya i nie daje ten Wysoki Sejm. Nie znaj- 
duje ta dążność wyrazu, bo rzadko słyszy 
się ze stron decydujących poważne posta- 
wienie kwestyi w tym kierunku, nie byliśmy 
świadkami postanowień stałych Sejmu, że 
my chcemy zacząć budowę państwa. Ciagle 
się zdaje, że my się chcemy powiększać, a 
rzadko się objawia wola zostać silniejszy- 
mi. Muszę tu powtórzyć rzecz, którą raz już 
powiedziałem: że siła państw do pewnych 
granic rośnie z powiększenia, potem stosu- 
nek ten staje się odwrotnym. Im większe 
państwo, %em staje się słabsze. (Głos na pra- 
wicy: Federacya). Naprzód zróbmy z siebie 
silny czynnik, a potem róbmy federacyę. 

Tego przeświadczenia wewnętrznego nie- 
ma i dlatego nie może być tej wiary z ze- 
wnątrz. Myśmy się zaangażowali w jednym 
kierunku politycznym, o ile chodzi o polity- 
kę zagraniczną; zaangażowaliśmy się w ca- 
łej pełni i mam wrażenie — z tego, com sły- 
szał za granicą — że nasz engagement jest 
tego rodzaju, że myśmy, jako samodzielny 
czynnik zniknęli niejako z horyzontu. U- 
kład jest tego rodzaju, że Polska ma być 
tak związana, że inne czynniki, poza tymi, 
z którymi myśmy się związali, nie mają 
żadnej możności wejścia z nami w stosunki, 
któreby im pozwoliły zainteresować się na- 
szymi wewnętrznymi stosunkami. (Głos: 
Ploteczki). Ploteczki, myśli pan, a co się pa- 
nu wydaje ploteczką? Pan myśli, że nie je- 
steśmy zaangażowani? Ja opieram się na 
przypuszczeniach. Dokładnego nic ani pan 
kolega, ani ja nie wiemy, gdyż dotychczas 
nam tego nie przedłożono, lecz zagranicą 
wiedzą o tem bardzo szybko. Nie okazali- 
śmy niczego, coby temu zaprzeczyło, nie u- 
jawniliśmy nigdzie naszej swobcdy pod tym 
względem, naszej możności wchodzenia w 
stosunki w innym kierunku, aniżeli to już 
uczyniliśmy. Nawet nie umieliśmy. (Głos: 
Prosimy o konkretność). Kto żąda konkre- 
tności? Gdybym był konkretny, tobym jutro 
przeczytał w pańskiem piśmie, że należy 
mnie powiesić. (Głos: To nie szkodzi). Nie 
myślę o tem, ażebyście potrafii to zrobić, 
ale sama tylko propozycya jest mi już nie- 
miłą. (P. Maryan Seyda: Mamy dowcipniej- 
szy temat). Owszem ja się chętiie zgodzę i 
na dowcipniejszy, ale to nie odemnie zależy. 
' Proszę Panów „jeżeli mówię, mniej kon- 
kretnie, to sobie nakładam już przez to pe- 
wne więzy ze względu ma pewre konieczno” 
ści państwowe. Osobiście i jako stronnictwo, 
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ja nie odczuwam tej potrzeby. Jeżeli jestem 
powściągliwy, to z tego względu, że pragnę 
nie pogłębiać skutków błędnej naszej poli- 
tyki. Więc nie uczyniliśmy niczego, by uzy- 
skać zaufania świata i jak długo nie zmie- 
„ nimy tego postępowania, tak długo zdaje mi 
się, pan minister skarbu nie uzyska tego, żę 
go koniecznie potrzebuje. 


Endecy prowokują 

Czesi, którzy faktycznie w gorszem są od 
nas położeniu, nie są tak skrępowani, jak. 
my w stosunku do sojusznika, który jest 
wspólnym naszym sojusznikiem. Czesi bar- 
dzo dobrze umieli wyzyskać sytuacyę i w u- 
kładach czeskich sojusznik nasz jest w tem 
położeniu, w którem my jesteśmy wobec na- 
szego sojusznika. (Głos: Tam niema żydów). 
Jeżeli Panowie jeszcze do dzisiaj nie doszli- 
ście do przeświadczenia błędności tego po- 
glądu, to zdaje mi się, że bardzo trudno bę- 
dzie was pozyskać dla racyonalnej naszej 
państwowej polityki. Jeżeli to miało być tyl- 
ko wyrazem chęci zrobienia mi nieprzyjem- 
ności, to muszę powiedzieć, że to jest rzecz 
gustu, ale jeżeli to ma być argumentem, to 
rzeczywiście żal mi, że musżę mówić wobec 
audytoryum, dla którego to jest argumen- 
tem. (P. Weinzieher: Bardzo słusznie. P. M. 
Sejda: Niech pan skończy). Ja wtedy skoń- 
czę, gdy zechcę, albo wtedy, gdy p. marsza- 
łek tego zażąda. 

Więc nasz sojusznik naprawił to złe wra- 
żenie, które zrobił na jego społeczeństwie 
układ z Czechami, w ten sposób, że układy 
z nami zawarte są strasznie jednostronne, 
nie na naszą korzyść. Jak trudno w tych 
warunkach pozyskać czynniki, któreby nam 
pozwoliły wyjść z tego zaczarowanego koła! 
Odezwanie się pana z ław narodowej d 
kracyi powoduje mnie do wypowiedzenia 
jeszcze jednego zdania w tej materyi. Zą. 
granicą Polska bardzo cierpi i pod tym 
względem, że jej wewnętrzne stosunki nia 
są skonsolidowane. Taksamo, jak stosunki 
prawne i życiowe warunki mniejszości wy“ 
znaniowych i narodowych, ze względu na. 


“trudności ułożenia tych stosunków, zawie- 


rających niebezpieczeństwo dla wewnętrz- 
nego ustroju państwa. I to taksamo, jak na- 
sza polityka zagraniczna, uniemożliwia uło- 
żenie naszych gospodarczych stosunków na 
korzystnych podstawach. A jeśli panowie 
to podkreślacie, jeśli panowie staracie się 
codziennie dawać dokumenty na to, że tak 
jest, to panowie nie poprawicie naszego po- 
łożenia, Ja wiem, że należy odezwania pa- 
nów traktować z pewną oględnością. (Pos. 
Hausner: Pobłażliwością). Tak, pobłażliwo- 
ścią. Jesteśmy przed wyborami i wiadomo, 
że walka wyznaniowa ma być jednym z ar- 
gumenłów dla części Sejmu. Ale choć ważne 
są dla panów wybory, to zdaje mi się, nale- 
żałoby się krępować co do argumentów wy- 
borczych, jeśli rzeczywiście rozchodzi się o 
wielkie interesa państwa. (Głos na prawicy: 
O, kazanie). 

Jeżeli panowie myślą, że to jest kazanie, 
to ja poczuwam się do prawa na taką pro- 
wokacyę odpowiedzieć w pouczający spo- 
sób. Bo, proszę panów, tu nietylko o kultu- 
ralny poziom postępowania panów chodzi, 
tu nie szkodzicie tylko Sobie, ale całemu 
państwu i wszyscy mamy prawo bronić się 
wobec takich wybryków. 

Fakt, że nie mamy wiary z zewnątrz, że 
nasze bogactwa nie wystarczają, ażeby nam 
wyrobić zagranicą zaufanie, polega na bar- 
dzo poważnych realnych czynnikach i da 
się to wytłómaczyć zupełnie rzeczowo, bez 
powoływania się na bolszewików, albo na 

Niemców, albo, Bóg wie, jakich wrogów 
państwa. Jest on wytworem naszej polityki 
wewnętrznej i zagranicznej. 
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Przeciwko podatkom pośrednim 


Ilu mówców mówiło, poczawszy od chwili 
przedstawienia planu przez pana Grabskie- 
go, to wszyscy panowie zwracaliście się w 
mniej lub więcej zręcznie zamaskowany 
sposób przeciwko podatkom bezpośrednim. 
I każdy z panów mówił: podatków bezpo- 
średnich nie chcemy płacić. Podwyższenie 
podatków jest konieczną potrzebą, a więc —- 
podwyższyć podatki pośrednie. I tu panowie 
w sposób zadający kłam wszelkiemu parla- 
mentaryzmowii, wszelkiemu wpływowi 
Sejmu, ażeby móc podwyższyć podatki po- 
średnie w nieskończoność, daliście panu mi- 
nistrowi skarbu pełną swobodę upełnoma- 
cniającą go do podwyżek bez kontroli. 

Jeżeli potrzeba podwyższyć podatek grun- 
towy, czynszowy, zarobkowy, osobistodocho- 
dowy, to pan minister jest skrępowany naj- 
„zupełniej, ale jeżeli ma podwyższyć p”dstki 
pośrednie, ma zupełną swobodę, I jakby bi- 
czem, albo ostrogami każdy mówca popędza 
ministra, ażeby tylko się nie powstrzymał, 
ażeby jeno te podatki podwyższał. Niech wy- 
daje, ile chce, niech gospodaruje, jak chce, 
ale podatki pośrednie muszą być podwyższo- 
ne. I tu panowie poddajecie się fantazyi, opu 
szczając zupełnie grunt rzeczywistości.. 

Wódka 
Pan Grabski porównywa cenę wódki z cze- 


- reśniami itd. i ciągle powiada, że cena wódki 


jest za niska, że podatek jest za niski. I otóż 
proszę panów, 'w Austryi przed wojną poda- 
tek ten wynosił od stu litrów 100 proc. spi- 
rytusu 160 koron (podwyższony bezpośre- 
dnio przed wojną), czyli 112 marek, czyli: je- 
dna marka 12 fenigów od stuprocentowega 
litra spirytusu. Jeżeli to panowie pomnożą 
przez 300, jak żądacie od ministeryum skar- 
bu, to jest 336 marek od litra, a jeżeli się do- 
liczy wysoką cenę kosztów 50 marek, to by- 
łoby 386 marek, a pan minister sprzedaje spi 


rytus po 540 marek, więc ponad 300 kilka- 


krotność. Ale to panom nie wystarcza, przy- 
tem całą manipulacyę oddał pan minister, 


raczej jego poprzednik, osobom prywatnym;. 


przelewanie i rozwadnianie spirytusu jest 
oddane ludziom prywatnym. 

Nie mogę wejrzeć bliżej w te stosunki, ale 
uważam to za rzecz arcyniebezpieczną, że- 


BRONISŁAWA CHORĄŻY-CHRUPKOWA, 
0 etykę Socyalizmu 


Zagadnienie etyki socyalizmu omawia rów: 
nież prof. Kumaniecki w trzecim rozdziale 
swego artykułu p. t. „Co myśleć o przyszłości 
socyalizmu“ *), 

Prof, Kumamiecki w drugiem zdamiu wymie- 
nioneg rozdziału tak się wyraża: „tak zwany 
materyalistyczny socyalizm jest pod pewnym 
względem kiernnkiem idealistyczaym, dąży bose 
wiem do przemiany jednostki ludzkiej, do zmo: 
bienia człowieka lepszym." 

A oto opinia prof. Hoeffdinga w tej materyi: 
„Teorya socyalistyczna jest bezwarunkowo (a 
nie pod pewnym tylko względem) teoryą ideal- 
ną; polega bowiem na przekonaniu, że wola 
tudzka zdoła usunąć wszelkie przeszkody znaj- 
dujące się ma drodze harmonijnego rozwoju 
społeczeństwa ludzkiego." 

Prof, Kumaniecki mówi dalej w ten sposób: 
„Otóż błąd w założeniu sposobów mających słu- 
żyć ziszczeniu tej idei polega na tem, że do 
przeprowadzenia tej przemiany ma być użyta 
ta obecna jednostka ludzka, a więc ten czło- 
wiek jeszcze nieumoralniony,'* 

Tak, zapewne, — W całej swej wspaniałości 
socyalizmu rozwimąłdby się wtenczas i tam, 


 gdzieby ideały jego znalazły odpowiedni grunt, 


a więc wysoką kulturę intelektualnosetyczną. 
Lecz socyalizm nie jest tylko piękną teorya, 


») Z artykułu tego, zamieszczonego W „Czaso- 
piśmie prawniczem i ekonoemicznem zdaliśmy 
już obszennie sprawę w „Naprzodzie" z 25 
kwietnia. Przyp. Redakcyi. 


by prywatnym ludziom oddać tak ważną 
gałąź podatkową. Nie wiem, jak się spiry- 
tus rozwadnia, nie wiem, jak się mierzy, ale 
zdaje się — nie chcę na nikogo rzucać po- 
dejrzenia — tutaj kontrola Ścisła nie może 
być przeprowadzona, temhardziej, że to od- 
dano ludziom, zainteresowanym w przemy- 
śle spirytusowym. Czy nie chcecie panowie 
uznać, że musi być stosunek jakiś między 
podatkami pośrednimi a bezpośrednimi, że 
nie możecie, nie chcąc podnosić bardzo dro- 
żyzny, zwrlaś cm:ego ciężaru na ludność kon 
sumująca, że rie może być spółki agrarno- 


fiskalnej dla wyzysku konsumenta, że to» 


nie jest gospodarka państwowa i że nie 
można całego ciężaru zwałać właśnie na naj 
słabszych? Osobisto-dochodowy podatek ob- 
ciąża ogromną masę ludzi, którzy nie zara- 
biają więcej niż na życie dla nich potrzebne. 
Z drugiej strony tych samych ludzi obcią- 
żają panowie nodzwyczaj wysokimi, nieby- 
wale wysokimi podatkami pośrednimi bez 
przerwy, bez wszelkich ograniczeń. Sejm wy 
rzeka się prawa wpływania na to, przeciw- 
nie, mam wrażenie, że chce się pozbyć odpo- 
wiedzialności, że odpowiedzialność przypa- 
dającą nań z natury rzeczy składa na pana 
ministra skarbu, a pan minister skarbu ule- 
ga tym fiskalnym instynktom, panującym 
w. jego urzędzie i podnosi gwoli rozkoszy 
wszystkich paskarzy w Polsce cenę spiry- 
tusu taksamo, jak się podnosi cenę zboża 
i wszystkiego innego. 

Nie dość na tem. Płacimy podatek spiry- 
tusowy także zaprzyjaźnionemu państwu — 
księstwu poznańskiemu. Nietylko państwo 
polskie, ale i państwo pozmmńskie zbiera od 
nas podatek spirytusowy. Za spirytus spro- 
wadzony z Poznańskiego opłaca państwo 
polskie połowę dochodu Poznaniowi, a za- 
tem połowa podatku, pobieranego w Polsce, 
idzie do Poznańskiego. (Głos: Kosztem pro- 
ducenta). Tu chodzi o 270 marek przy je- 
dnym litrze. Chętnie dam producentowi dwa 
razy tyle, ale zwolnijcie nas od podatku, to 
jest niebywała rzecz. (Głos: Czy panu cho- 
dzi o tanią wódkę?). Mnie chodzi o to, żeby 
ten podatek płacono do skarbu polskiego. 
Ja tak mało piję, że dła mnie to wszystko 
jedno. Ale państwo podraża wódkę jeszcze 
w inny sposób przez to, że od przetworów 


ale ma nawskroś praktyczne cele na oku. 

Z tego wynika, że nie może tonąć w ideolo= 
gii, ale licząc się z istniejącymi ‘warunkami, 
zdążać musi do realizacyi programu takiej, ja- 
ka będzie możliwa, a więc z taką jednostką 
ludzką, jaką zdoła urobić, walcząc ustawicznie 
z potężnym przeciwnikiem, nie cofającym się 
przed żadnym czynem, przed żadną akcją, 
chroniącą istniejącego „porządku”, 

Dalej scyalizm wie, że do gruntownej przebu- 
dowy dusz ludzkich nieodzowna jest . zmiana 
ustroju społecznego, 

Po dokonaniu tej operacyi koniecznej macz- 
nie prędzej będzie można. uszlachetnić masy 
ludzkie, nic bowiem nie będzie stało na pnze- 
szkodzie stworzeniu takich warunków, w któ- 
rych kultura  intelektuałno<moralna w, całej 
swej wspaniałości zakwiitnąć będzie mogła, a o 
czem w obecnym ustroju mowy być nie może. 

A jeżeli tek;*to z błędnego koła wyjść trzeba 
i socyalizm zarówmo teoretycznie, jak praktycz- 
nie idzie z ctwartemi oczyma, licząc się z trud- 
nościami, wybierając mniejsze i drogę pewniiej- 

W obecnych stosunkach socyalizm dąży do 
jalknajwyższej oświaty i kultury etycznej dla 
wszystkich warstw, ale obecny usinój zwalcza 
ten postulaj socyalizmu w imię swych intere- 
sów, przeto iłamać trzeba opór wyzysku — z ta- 
ką jedostką ludzką, jaka da się urobić w tych 
warunkach. 

Dzisiaj jezcze ciągle mamy do czynienia z 
niewyrobioni masą, a nie ze społeczeństwem. 
iZarna rzucane skrzętnie niewystarczający Wy- 
dają plon, dzięki panującemu - teologicznemu 
światopoglącowi. Z drugiej zaś strony, w pracy 
kładziono dciąd główny nacisk na kwestyę 
zmiany ekonomicznych wanmuków, klasy robot: 


wódczanych, likierów, pobiera ogromne da- 
niny poza podatkiem, wynoszące więcej a- 
niżeli podatek, *e e "* yecic 634 4 Ludność 
płaci,.dwa razy tyle, aniżeli państwo pobie- 
ra za specyalne pozwolenie, a ta wódka, któ- 
rą państwo sprzedaje po 540 marek za litr, 
w handlu kieruje się do tamtych cen, albo- 
wiem tendencya w handlu nie jest taka, aże- 
by towar droższy przystosował się do ta- 
niego, ale odwrotnie — tańszy przystosowy- 
wa się 'o droższego. Różnica między ceną 
kieliszka wódki a likieru nie jest znaczna, 
a cena kosztu wódki nie dochodzi nawet do 
połowy. Nasza gospodarka skarbowa zatra- 
ca zmysł gospodarczy i tak się odnosi do 
społeczeństwa, jakby wróg. 

Stanowisko skarbu naszego, względnie 
jego urzędników jest niewłaściwe także w 
podatkach bezpośrednich, władze nie vaj- 
mują tego stanowiska, które zająć powinny. 
Obywatel, który uczciwie płacić chce podat- 
ki, który powinien mieć ze strony państwa 
ułatwienia i ochronę, nie znajduje popar- 
cia, a weźcie panowie formularze zeznań po- 
datkowych dla podatku dochodowego i dla 
majątkowego, niedawno wydane. 

(Ciąg dalszy nastąpi).  ___ 
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„Męczeństwo wielkości endeckich 
Nowaczyński przeciw.. obelgom. 


Pan Nowaczyński ubolewa w jednym ze swoich 
feljetonów nad wyzwiskami i obelgami, które jak 
kamienie padają rzekomo na tych wszystkich, któ- 
rzy stali przy oryentacyi ententowej tak, iż te bie- 
dne efiary muszą przechodzić istne tortury. 

Przypuśćmy, że panowie ci oryentowali się prze- 
ważnie oryentalnie, i ich „zachodniość* była wy- 
tkrięta polityką rosyjską i rozpowszechniali wiarę 
w Mikcłaja Mikołajewicza, a Zachód co najwyżsj 
uratrzony był przez nich jako czynnik pośredniczą” 
cy, który w przyjaznej formie przypominać będzie 
zwycięskiemu rządowi carskiemu, że, aby strumie- 
nie słowiańskie spokojnie spływały do rosyjskiego 
morza, trzeba Polaków, tak skłonnych do pojedna- 
nia, zmianą kursu ułagodzić, dać jakiś cień automo- 
Tii... 

Otóż na Dmowskiego, z którego zrobiono 
endecyi, istotnie nie ośmieliło się targnąć 
pióro zrzeszone i zaprzyjaźnione z endecyą. 

Natomiast Paderewskiego  majzjadliwiej 
w cwem „Liberum veto“ mistrz pamfletu.. 


ścigał 
Nowa- 


iczej, wychodząc ze słusznego założenia, że kul- 
turę intelektualno-etyczną tam dopiero z powo- 
dzeņiem szczepić można, gdzie jest bodaj jaki 
taki dobrobyt. 

W Polsce ogół ludzi pracujących żyje jeszcze 
ciągle w okropnych warunkach materyalnych, 
stąd jeszcze ciągle konieczność zdobycia idla 
nich ludzkich warunków jistniemia wysuwa się 
na plan pierwszy. Ale już obecnie coraz powa» 
źmiej kładzie się nacisk na. etyczne podniesienie 
zorganizowanych kadr robotniczych (biblioteki, 
uniwersytety ludowe, szkoły partyjne, koła sa- 
mokształceniowe itp.). 

Przeciwieństwa midzy teoryą a praktyką nie 
tkwią przeto wcale w teoryi samej, ale w syste- 
mie, który socyalizm zwalcza i obalić musi. 
Prof. Kumanowski twiemdzi dalej, że teorya ta 
„Nie daje żadnego systemu eiycznego; zabrakło 
temu kierunkomwi elementów, by wznieść się na 
wyżyny potęgi moralnej, a myśl ludzka, pozba- 
wiona ogarniającego ją swą potęgą autorytetu 
moralnego, zaczyna wkraczać na drogi inne od 
tych, któremi kroczy ów zwycięski prąd“; i da- 
lej „Ten, który odniósł majwiększe zwycięstwo 
nad światem, bo wziąż moralny rząd: dusz, pole: 
cii swemu apostołowi schować miecz do poch- 
wy“ odpowiem najpierw słowami prof, Hoeff- 
dinga: 

„Socyalizm stanowi jeden z najważniejszych 
ruchów etyczno-społecznych doby obecnej, Kiwe- 
stya socyalna jest kwestyą etyczną, 

„Z naszego stanowiska zapatrywania się ma 
rozwój społeczny już z góry sympatyzować nne 
simy z Ssocyalizmem pod dwoma względami: ico 
do najważniejszych zasadniczych pojęć jego i 
co do głównych zarzutów krytycznych obecnego 
ustsoju. społecznecą. 

, (tDokończemie nastąpi). 


é 


ezyński. Paderewski padł na obie łopatki, zgoła nie 
porarty przez endeków... Dopiero nad świeżą mogiłą 
jego karyery politycznej wpadli endecy na pomysł, 
że dobrze jest pójść za natchnieniem arzyb, Teodo- 
rowicza i wmówić w rozgoryczonego upadkiem mi- 
Btrza, że byłby się utrzymał u steru rządów, gdyby 
go nie był opuścił Belweder. Bo dla endeków miał 
Paderewski wartość, jedynie jako osobistość, roz- 
porzączająca dużemi środkami pieniężnymi i konk- 
syami w Ameryce i mogąca to rzucić na szalę agi- 
tacyi przeciw Piłsudskiemu. 

Nie chodzi nam jednak o rozgrzebywanie po raz 
niewiadomo który halkulacyj oryentacyjnych. Ani 
o wyzyskanie momentu, że p. Nowaczyński, Któremu 
sam redaktor „Rzeczypospolitej“ wystawił świade- 
ctwo.. pamóflecisty, targa sobie włosy z powodu na- 
pastliwości, zatruwającej — jak woła — pawnym 
działaczom politycznym ich życie. 

Ale jak osobliwie wygląda pod jego piórem taki 
zwrot: „Trzeba niewstrząśniętej wiary w to, że Pol- 
ska da się jeszcze wyzwolić z niewoli nierządu, ko- 
rupcyi, partyjnego egoizmu i nepotyzmu, aby z fleg- 
mą i spokojem czytywać o sobie to, co czytywać 
musieli Paderewski lub Dmowski, co czytują stale 
o sobie Grabscy, Lutosławscy i inni." 

Paderewski — pogodzony chwilowo z  Belwede- 
rean — był wydany na zabawę p. Nowaczyńskiemu, 
Paderewski — poróżniony z Piłsudskim, Paderew- 
ski, patron „wielkiego“ dziennika (Warszawa, Kra- 
ków, Lwów, Wilno.), Paderewski, mający całą świtę 
usłużnych ludzi ca Oceamem, który od czasu do 
czasu podsuwać umieją w prasie amerykańskiej ar- 
tykuły, wskazujące, jak Polska upada skutkiem 
czarnej niewdzięczności ziomków i Naczalnika Pań- 
stwa wobec prawdziwego zbawcy Polski — taki Pa- 
derewski napowrót zaliczon pomiędzy męże opa- 
tnznościowe endecyii. 

A p. Nowaczyński, który garściami wyciągał śmie- 
szność z tej postaci, dziś wobec niego porzuca narzę- 
dzia satyryka, a chwyta lutnię i roztkliwia się nad 
zaroznanemi zasługami. 

Grabski Stan. może się naogół nie użalać na swo- 
ich ludzi (z wyjątkiem niedźwiedziej przysługi, 


„NAPARZUUD* 


którą przez gorączkę napastliwości wyświadczyło 
mu świeże „Słowo Polskie"). Grabski Władysław 
zapewne od przeciwników endecyi usłyszał więczj 
z rzutów, niż od swoich, ale ci swoi utrącali go 
przecież, gdy wysuwał z krytyką.. innego endeku 
ex-ministra finansów, Karpińskiego, Endecka har- 
mowia rozstraja się jakoś, gdy który endek wybije 
się ponad tłum innych przywódców. 

Ks. Lutosławski — ten odtiera specyalne cięgi, 
już mie jako wódz endeków, lecz jako pogrobowiec 
inkvizycyi i jako natura tak zaczepna i nietoleran- 
cyjna, że... w „Rzeczypospolitej“ nawet czytaliśmy 
urągaria nań po jednym z występów w Lublinie. 

Ale poco wygrzebywać stare dzieje. 

Mamy przykład Świeży. Obóz „Rzeczypospolitej'* 
wysunął był, jako swoją wielkość p. Skulskiego. — 
„Wielkość* ta»nieraz słyszała ostrą krytykę z naszej 
streny n. p. Ale niewrsołe były ostatnie chwile ml- 
nisterstwa p. Sk. z powodu jego najbliższych. A tə- 
raz, gdy p. Skulski na dobre poróżniony jest z p. 
Dubanowiezem oraz Strońskim i każda strona po- 
siada w garści swoją grupę, „Rzeczpospolita“ zarzu- 
ca swojemu niedawnemu wodzowi, którego tałent 
rciał świecić na chwałę endecko-zjednoczeńców w 
gabinecie — zarzuca ma nismal otwarcie kradzi:ż 
wspólnego dobra, pisząc o jakiemś pisemku ludo- 
wem „zabranem ze wspólnej własności w drodze 
najpospolitszego zagarnięcia”, chociaż — dodaje na- 
stępnie — „ludzie uczciwi w sprawach pieniężnych 
nie lubią takich przywłaszczeń w krótkiej drodze, 
które są raczej przywłaszczeniem'". 

A dalej pod adresem skulszczyków sypią się ta- 
kie ostre zarzuty, jak kierowanie się wyłączaie 
„nędzneraj uczuciami - osobistemi 1 stronniczemi", 
kezwstydne kłamanis i t. p. 

Nadejdzie może chwila, że znów w uścisku bra- 
tnim połącz. się pp. Skulski, Dubanowicz, Falkow- 
ski — i ormiański arcybiskup pobłogosławii wzno: 
wionej zgcdzie — wtedy p. Nowaczyński zaliczy i 
p. Skulskiego do tych gwiazd endecyi, które zdołały, 
krótko tylko zabłysnąć na firmamencie, gdyż spło- 
szyły je chmary wrogów endeckiej myśli polity- 
cznej — która od swej kolebki stała przy Zachodzie. 


IV Ziazd Związku zawodowego kolejarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej 


Fa 0 Warszawa, 2 sierpnia, 
- Na wczorajszem posiedzeniu komuniści ponie- 
éli zupełną klęskę, Nie mogąc jej przeboleć, wy- 
szli z sali, nie biorąc udziału w głosowaniu. 


TRZECI DZIEŃ OBRAD 

Delegat pozmańskj składa oświadczenie, że 
Warkocz nie wyraża opinii całego ogółu koleja: 
rzy poznańskich. 

Grylowski i Kozłowski dają ciętą odprawę 
„czerwonej frakcyi', która, nie mając argumen- 
tów, siedziała cicho, 

Tow. Kaczanowskiemu, dającemu wyjaśnies 
nia, mia dała lewica mówić. 

Zebrał głos generalny sekretarz Zw. Sułkow= 
ski, Prostuję on „czerwonych“, że premie w war- 
sztatach nie wprowadzał Wydz. Wyk. a sami 
robotnicy przy poparciu sekcyj fachowych, Pres 
mie wprowadzali czasowo, wobec nędzy wśród 
kolejarzy, 

Kuryłowicz, dając odprawę „czerwonym, py- 
ta: czy mogą oni przyjść dziś i powiedzieć, jaki 
mają program prac w Związku. Kiedy to uczys 
nig oddamy im Związek, Następnie stawia py- 
tamie posłowi Łańcuckiemu, co dła kolejarzy u- 
czynił, siedząc 2 i pół lat w Sejmie, 

Ostatni zabiera głos prezes Kruszewski. Mów: 
ca twierdzi, że krytyki faktycznej sprawozdania 
nie było, a tylko dyskusya toczyła się około 
strejków, Z. Z. K. wierzył, że rząd postara się 
dotrzymać swych obietnic, ale tak się nie stało. 
Wina leży nie po stronie Wydz, Wyk, ale po 
stronie tych, którzy wywołali strejk pnzedwcze- 
śnie, Niech siła będzie w czynie, nie „w gębie”, 
a odpowiedzialność za strejk nie spadnie na nis 
kogo. Jest taki obyczaj, że wybiera się po to Za- 
rząd główny, by następnie wymyślać każdemu i 
wszystkim, Wiadomo, że Sejm nic uczymić dla 
kolejarzy nie chce, a więc nie należy winy prze- 
rzucać na Z, Z. K. 8zgodzinny dzień roboczy mie 
może być stracony, jednakże sekcye fach, Zw. 
ochroną dnia roboczego się nie zajmują. Takaż 
niedbałość uwidocznia się i w pracy kulturalno- 
oświatowej, albowiem uchwała lwowska daje 
amalfabetom czas nauczenia się czytać i pisać 
do 1923 r., koła zaś nic nie uczyniły, by zachę: 
cać do nauki, 

Przechodząc do klwestyj kresów, którą uważa 
za bardzo ciężką dla polityki Związku z powo- 
du forsowania na naczelne i inne stanowiska. 


ludzi nie miejscowych, przez co miejscowi po- 
mawiają Zw. o popieramie celów rządu, W czas 
sie walki strejkowej można liczyć tylko na war- 
sztatowców, którzy, ponosząc ofiary, mie znaj: 
dują obrońców. Jeżeli pracownicy podzielą się na. 
tyle związków, ile jest partyj, to w czasie wal- 
kł strzał będzie trafiał nie do celu, a do strzes 
ających, | 
CZWARTY DZIEŃ OBRAD 

Czwarty dzień Zjazdu rozpoczął się sprawo- 
zdaniem komisyi mandatowej. Wobec unieważ: 
mienia kilkunastu mandatów przez komisyę, 
wywiązała się dyskusya zakończona przyjęciem 
uchwały następującej: 

„Komisya zbada mandaty poszczególnych de- 
legatów kół zakwestyonowamych przez Komi: 
sye mandatową.'" ' 


SPRAWY EKONOMICZNE I APROWIZACYJNE 

Przystąpiono do VIII. punktu porządku dzien- 
nego „Sprawy ekonomiczne i aprowizacyła'*, 

Referuje Sułkowski, W sprawach ekomomicz- 
nych praca Zw, obracała się nad procentowem 
określeniem wzrostu drożyzny, Referent porus 
sza budżet państwowy, zwrcając uwagę głów- 
mie ma dochody z monopolu spirytusowego. Po- 
rówmuje on dochód z monopolu w Polsce z pos 
dobnym dochodem w Rosyi, który nazywano 
pijanym. Mówca wyraża obawę, że w Polsce 
moż być tosamo. Obecnie kolejarze intenzyw- 
nie pracują za bardzo niskie płace, wobec czego 
stawia wniosek, by wybrać komisyę do oblicze: 
nia kosztów utrzymania, która pracę swą. przed- 
stawi przed debatą do punktu 10. 

Przewod, tow, Moraczewski  korstatuje, że 
sprzeciwu niema i dlatego tę część punktu 8 
należy dołączyć do punktu 10, 

Kuryłewiez, dając sprawozdanie se stosunku 
Zw. do ministra kolei, zazmacza, że minister Ja- 
siński stoi na stanowisku wrogiem ło Zw. zaw. 
Skasowiał on bezpośrednie porozumiewanie się 
ze Zw. Sprawy załatwiają się listownie ji dlate: 
go 200 z górą spraw jest niezałatwiosych. Wydz, 
Wyk, z powodu tego stosunku postawił wniosek 
ma Zarządzie głównym o zaprzestanie chodze- 
nia do ministeryum. Zarząd główny postanowił, 
że mie należy chodzić do ministerywm, dopóki 
ministrem jest p. Jasiński. Doświadczenie przes 
komało, że p. Jasiński jest biurokra:ą austryac- 
kim, który dąży do wyciskania wszystkich sił 
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z pracownika, Dlatego nie drogą poniżającą go- 
dność Zw, — próśb, a zdecydowaną siłą i jedmos 
ścią można zmusić p, Jasińskiego do dania po- 
słuchu Zw. Mówca prosi Zjazd o damie odpowies 
dnich wskazówek przyszłemu Zarządowi. 

St. Grylowski z Krakowa mówi, że kolejarze 
stają przed pytaniem, z czego żyć. Dane staty- 
styczne wzrostu drożyzny, które miały stanowić 
gwaramcyę stopniowych podwyżek, mi są brana 
przez min, pod uwagę, Zdolmiejsi pracownicy, 
z powodu głodowych zawobków uciekają z ko- 
lei, Ci, którzy pozostają, przez politykę rządu, 
dopomagającą do istnienia łapownictwa i kos 
rupcyi demoralizują się. Mówca dzieli na trzy 
grupy moralność kolejarzy, Z tych grup najgłor- 
sza zapomina, że cudzego nie wolno zabierać, 
kradmie i bierze, co się da i ile się da, Opiera» 
jąc Się na cemie zboża przed wojną i obecnie, 
mówcą wylicza, że rodzina, złożona z 4 osób, 
winna otrzymywać minimum 40.000 mk. mie- 
siycznia. Deficyt kolejarzy: stanowi minimum: 
27.000 mk, miesięcznie, O taktyce Zw, mówi, ża 
mależy wynaleźć taki sposób walki, by przy ist- 
mieniu 11 Związków zmusić nząd jednolitością 
frontu do uznania mależnych płac, W tym celu 
koła miejscowe Zw. Z. K, winny wykazać swą 
powagę wobec mas, Traktowanie poważne 
spraw Zw. da siłę Zarządom okręgowym i 
Wydz, Wyk. i wtedy posłuch będzie zdecydowaa 
ny, Nie należy mówić ty!ko o tem, że jest źle, 
ale wskazywać dnogę wyjścia z tego zła. 

Ursini; Wzajemne licytowania się różnych 
związków kol. nie dają żadnemu siły, Wie o 
tem p. Jasiński ij dlatego wina spada nie na 
poszczególne Związki a na samych kolejanzy, 
popierających różme Związki, W sprawie apro- 
wizacyi mówca utrzymuje, że na kolei jest tyle 
pustych magazymów, że gdyby mząd zechciał zaw 
pełnić je mąką, cukrem, ubraniami itp., i wy- 
dawać, to zadowolniłby w zupełności kolejarzy 
i tą ilością marek, którą obecnie otrzymują, al- 
bowiem te pieniądze wystarczyłyby na nauke 

Przedstawiciel Centrali kooperatyw  kolejos 
wych Kamiński wyjaśnia, że niedobór kontyn:. 
geatu stanowi 3000 wagomów. Przytem z przy: 
znanych współdzielniom 2 miliardów marck, 
przydzielono dla kolejarzy 200 milionów marek, 
ale jest sprawa wątpliwa, czy powinna koope- 
ratywa korzystać z takiego kredytu, Dla wzinó” 
anienia kapitałów Cuutrali udział powimien być! 
podniesiony do 5000 marek, przyczem koledzy! 
winni składać swoje oszczędności do koopera» 
tyw. Taka manipulacya może kooperatywę po- 
stawić tak, że się obejdzie bez kredytu. Pozatem 
zawiadamai zjazd, że rząd deputaty żywność ©: 
wo będzie wydawał do 1 października r. b. i na 
te daputaty zakupił zboże, ale go nie wykumit 
w Gdańsku, Delegaci kooperatyw czekają na 
wykup na miejscu. l 

Kaczanowski, referent spraw aprowizacyj- 
nych, zaczyna przemówienie od przypomnienia 
Zjazdowi, że przed 3 laty kolejarze tworzyli je- 
dyną orgnizacyę zaw. w obronie spraw ekomo= 
micznych, a przed 2 laty jedyną organizacyę go- 
spodarczą, Ta orgamizacya gospodarcza ma dwa 
zadania: skupienia spożywców dla. obromy ich 
przed wyzyskiem i aprowizacyę ujednostajnio: 
ną, niezależną od gmin. Prawda, że kooperańy - 
wia, mając za zadanie wydawanie kontyngon- 
tów, odbiegła od zasad kooperatystycznych, od: 
biegła również, tworząc zarządy okręgowe, za-, 
miast ośrodków sprzedaży i składów, Ale rząd 
mając zastępcę w kooperatywach, powinien zyc: 
zumieć, że zdejmując cały ciężar aprowidowa- 
nia kolejarzy z siebie, a kładąc na spółdzielnie, 
ma obowiązek pomagać, dając więkisze kredyty. 
Rząd zaś, zamiast dać większy kredyt, dał' pa- 
pierek i to jeszcze na nikłą sumę, roszcząc sobie 
prawo do nadzorowania koopenatyw. Centrala 
nie mogła się zgodzić, by różni niepowołani pa: 
nowie z rządu rządzili się jak szare gęsi w spół- 
dzielniach. By poderwać egzystencyę spółdziel: 
ni, nadwerężoną podczas inwazyi bolszewickiej, 
rząd chciał odebrać kontyngent, by zmusić do 
zwrotu w ciągu 8 dni długu Urwidowi Zbożo- 
wemu, który Centrala zaciągnęła w czasie 
wspomnianej imwazyi, Keńtrala wystąpiła do 
rządu z projektem, że nząd i Centrala spłacą 
dług po połowie, Centrala wpłaciła żądaną su- 
mę, rząd zaś zawiadomił, że dając spłatę, wpro: 
wadzi komisarza rządowego do spółdzielni. 
Centrala na udzielenie takiego kredytu nie mo- 
gla się zgodzić i kredyt odrzuciła. Co do obies 
canek rządu, że deputaty będą wydawame do 1 
sionpnia, a może i do 1 wrześmia, to rząd tyle 
razy już nie dotrzymywał obietnic, że wierzyć 
mu nie można. Stosumek z rządem do czasu 
wprowadzeia „figury“ p. Jasińskiego, był znoś- 
my, obecnie jest niemożliwy. W sprawie wolnego 
handlu Kaczanowski mówi. że reakcya pędziła 
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na oślep do wolnego handlu, aż wkońcu się sa- 
ma tego przeraziła i już dziś się mówi wśród 


producentów, że chwila Obecna nie nadawała, 


Biọ de wprowadzenią wdlnego handlu, Koopera» 
tywy muszą przystosować się do wolnego han- 
dlu i dlatego nastąpić musi reorganizacya Spół- 
dzielni, W tym celu należy tworzyć spółdziel- 
nie wielkie, musi nastąpić podwyższenie udzia- 
łów, albowiem banki i producenci kooperaty= 
wom mie dadzą kredytu, 

Wodecki dowodzi, że jedynie tylko żelazna 
dyktatura proletaryabu może zwalczyć obecną 
ofenzywę burżuazyi, że rząd Witosa przez wol- 
my handel przygotowuje sobie wyborców włos 
ściańsko-burżuazyjnych,. Mówca przedkłada w 
końcu żądania ekonomiczne, ujęte w 24 punk- 
tach. 

Poseł Łańcucki stoi na stanowisku, że Jasińe 
ski jako jednostka nie jest mic winien, (Dobrali 
Bię!l). Radzi, by ma przyszłość Wydz, Wyk, za- 
chowywał się z godnością, (A sam?). 

Po przemówieniu Sochackiego i Kłysa zabrał 
głos poseł Moraczewski, jako członek Wydz. 
Wyk.: Drukowanie marek obniża ich wartość, 
Wprowadzenie wolnego handlu było zbrodnią, 
Obniżenie marki i wolny handel odbiły się najs 
boleśriej na pracownikach rządowych. Zagra- 
ica gra na markę i jeżeli tam się kurs zniża, 
to i wewnątrz obniża się rówmież; jeżeli zaś 
idzie w górę, to wewnątrz nie podnosi się, Pra- 
cownicy powinni postawić swe żądania na im- 
mej płaszczyźnie. Mówca stawia nast. wniosek: 

Czwarty Zjazd stawią żądanie: Prac, kol, o- 
trzymują od rządu amtykuły komieczne do życia 
po cenach tosowamych do obecnych płac w 
ilości wystafczającej pracownikom i ich rodzis 
mom, Artykuły te stanowią: mąka, kartofle, cu- 
kier, tłuszcz, opał, odzież i obuwie, Różnicę mię- 
dzy cenami zakupu a sprzedaży ponosi skarb. 

Generalny mówca Przeworski: Tylko kierus 
mek, do którego należę nie ma złudzeń albo- 
wiem wszystki rządy burżuazyjne są jednako» 
we i dlatego robotnicy mie poprawią swego by- 
tu, Akcyą powinien być strejk ogólny w całej 
Polsce, | 

Hudzik, drugi mówca generalny, broni wnio- 

sku Grylowskiego co do podstawy obliczeń za. 
robków kolejarzy na zasadzie cen zboża, 
' Kuryłowicz:  Istnieja egoizm zakorzeniony 
przez nędzę, który zdemoralizował klasy pra- 
cujące. Gdyby w szeregach  fobotniczych było 
więcej poświęcenia, to reakcya nie byłaby tak 
silna, 

Przyjęto wniosek przewodn. Moraczewskiego, 
by wybrać komisyę do uzgodnienia złożonych 
wninsków, 
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Sensacyjny zwrot w sprawie Howorki 
Howorka udaje waryata? 

(k.) W sprawie Howorki, słuchacza uniw. Jagiel- 
lońskiego, który swego czasu podczas wiecu młodzie- 
ży akademickiej, protestującego przeciw publiczne- 
mu odczytowi ks. posła Lutosławskiego w Colle- 
gium novum, strzelił do medyka. Wolberga raniąc go 
cixżko, zaszedł senzacyjny zwrot. Oto dowiadujemy 
się, że śledztwo przeciw Howorce zostało zakołńczo- 
ne. Howorka oskarżony jest o ciężkie obrażenie cia- 
ła, oraz o przekroczenie patntu austryackiego o no- 
szeniu broni. Równocześnie Izba radnych sądu kar- 
nego okręgowego wypuściła linwarke na wolność 
z więzienia śledczego, polecając psychiatrze zbada- 
cie stanu umysłowego Howorki, 

om Aip ólr4 
Nowa kadencya sądów przysięgłych 

(k.) W Krakowie rozpoczyna się nowa kadencya 
ćnia 1 września b. r. Onegdaj w prezydyum sądu 
karnego okręgowego w obecności prezesa Pelza, pro- 
kuratora Schwarza, s. s. o. Pattaka i dr Stołyhwy, 
craz przedstawiciela Izby adwokackiej adw. dr 
Lotajskiego, odbyło się losowanie sędziów  przysię- 
głych. Wylosowani zostali jako sędziowie główni: 
Aleksandrowicz J., Armółowicz T., kasyer sp. fakt., 
Baklarz F., kupiec, Chłipalski Jan, wł. domu, Cie- 
chanowski St., urzędn. kasy pow., Czernachowski J., 
wł. realn., Dąbrowski M., redaktor, Dultz Eug., 
urzędn. Tow. ubezp., Dyduch L., inżynier, Englisch 
J., dyr. Kasy chorych, Flak J., restaurator, Hanka 
J., wł. realn., Haesik Ferd., literat, Isakowicz Ant., 
urzędn. Tow. ubezp., Jasiński Włod., ajent handi. 


„Klemensiewicz J, urzędn. Tow. ubezp., Klimała 
Adam, urzędn. banku kraj, Komorowski Alfred, 
przemysłowiec, Lubeiskt W. dyrektor  Bagateli, 


Lustgarten Zyg., wł. realn., dr Macharski Leopold, 
kupiec, Malinowski Edw., urzędnik, Meden Baruch, 
kupiec, dr Niemczewski F., em. sędzia, Nizio Wa- 
cław, kupiec, Olejczyk Antoni, wł. realn., Orlecki 
Karol, malarz, Ritterman Aleks., wł. hotelu, Siwek 
Józef, budowniczy, Stabrawa Wł, urzęda. baaku 
kraj., Sulikowski St. fabrykant, Trzeciak Henryk, 
urzędn. banku chrześc., Truszkowski Witold, kupiec, 
Wykurz Aug., wł. realn..hr Wodzicki H., wł. dóbr, 
Zubrzycki Czesław, wł. realn. Zastępcy: Filipkia- 
wicz Wł. krawiec, Gibek Szymon, kupiec, Głowacz 
Jan, piekarz, Hellinger Stef., kaflarz, Janta Zy- 
gmunt, kupiec, Kurtyna Wł. wł. realn, Niedzielski 
Zygmunt, majster kominiarski, Przeniosło Wł., tapi- 
cer, Tabor Antoni, wł. realn. . 


Brak opału w Krąkowie 


Nader mały kontyngent węgla nadchodzącego do 
Krakowa nie wystarcza obecnie nawet na najkonie- 
czniejsze zapotrzebowanie ludności, Codzienny nie- 
mal wzrost cen za drzewo opałowe sprzedawane 
przez prywatnych przedsiębiorców pogarsza jeszcze 
w wysokim stopniu stan aprowizacyi miasta w tej 
dziedzinie. Celem zapobieżenia niedostatkowi opału 
w mieście, prezydyum miasta zwróciło się do p. mi- 
nistra rolnictwa z prośbą o przydzielenie lasu do 


$ 
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meN drzewa opałowego dla gm. m. Krako- 
wa. W ten sposób rząd zapewnił dogkawę drzewa dla 
Lwowa. Dla Krakowa najlepszą byłaby partya lasu 
w puszczy niepołomickiej, jako najbliżej Krakowa 
Iołożonego. Rzecz prosta, że eksploatacya odbywa- 
laby się sposobem racyonalnej trzebieży leśnej bez 
szkody dla drzewostanu państwowego. Nie wątpimy, 
że p. minister Raczyński jako Krakowianin, które- 
go żywo obchodzą wszełkie trudności, z jakiemi 
walczy nasze miasto, przychylnie sprawę tę załatwi. 
Ponieważ jednak pomoc w drzewie z puszczy ni- 
połomskiej z natury rzeczy nie może być rychłą, pre- 
zydyum m. poczyniło starania u władz we Lwowie 
celem uzyskania przydziału 2000 wagonów drzewa 
twardego i miękiego. Nie wątpimy, że gen. del:gat 
rządu dr Gałecki, przyszły wojewodą krakowski, za- 
interesuje się tą sprawą' i uczyni wszystko możli- 
we, aby została najrychlej t korzystnie dla ludno- 
ści Krakowa załatwioną. Ś 
a fona D 

(k.) Burza w Krakowie. Wczoraj o godz. 6 wieczo- 
rem po dłuższych nieznośnych upałach zachmurzyło 
się niebo, a po chwili wśród odgłosu piorunów, 
spadł silny deszcz, ochładzając przesiąknięte ku- 
rzem powietrze. Deszcz padał z przerwa.ni do pó- 
źnego wieczora, oczekiwany z utęsknieniem przez 
mieszkańców naszego miasta. 

Ceny soli. Wskutek podwyższenia cen soli jadsl- 
nej przez ministerstwo skarbu, a to soli warzonko- 
wej o 1400 mk., zaś soli innych gatunków o 300 mk. 
na 100 kg. począwszy od 25 lipca, ustanawia się 
tymczasowo dia sprzedaży detajlicznej ceny soli: 
warzonkowej na 41 mk, a soli szarej mełtej na 16 
mk. za 1 kilogram. 


O czystość w mieście, Rozporządzeniem naczelne- 
go nadzwyczajnego komisarza do spraw walki z epi- 
demiami z dnia 10 czerwca 1921 r. wprowadzono 
przepisy, dotyczące utrzymania czystości w domach, 
na dziedzińcach, placach, chodnikach i torach jez- 
dnych w gminach miejskich. W szczególności wedle 
tego rozporządzenia oczyszczenia i skrapiania cho- 
dnika i połowy szerokości ulicy należą do dozorzów 
domów, względnie właścicieli lub administratorów. 
Przekroczenia powyższych przepisów karane będą 
grzywną do 10.000 mk. lub karę aresztu do 3 mie- z 
sięcy, względnie grzywną i aresztem łącznie. * Nad 
ścisłem przestrzeganiem tych przepisów czuwać bę- 
dą organa magistratu t policyi. Bliższa szczegóły 
zawarte są w obwieszczemiu rozlepionem po rogach 
ulic. 

Premiera da w Pagatell. Zespół lwowski, 
złożony z ariv 5 wskiego, Ordonówny, 
Makarowy, Windheimia, Mirskiego i Luzińskiego 
wystąpi dziś, w piątek, z zupełnie nowym pragra- 
mem, złożonym z swawolnych piosenek, kupletów, 
monologów i recytacyj. Balet rosyjski odtańczy nie- 
widziane u nas tańce, a mianowicie oryginalazgo 
„Fox-Trotta* oraz charakterystyczny taniśs „Sztaje- 
rek“, Wieczór zakończy farsa w 2 odsło1tch „Poje- 
dynek amerykaŃski*. 

Operetka w Nowościach, „Gejsza“, opirztka z pro- 
logiem 5: Jenessa, grana będzie jeszeze w piątek, 
sobotę, niedzielę popołudniu i wieczńr. W ponie- 
działek pożegnalny wieczór Ł. Latajner-Lawińskie- 
go „Wróg kobiet”. W najbliższych dniach wanowio- 
ną zostanie operetka E. Kolmana „Dziewczę z Ho- 
landyi'* z p. Krajewską. W pełnym toku próby z o- 


LILI WOYNICZ 


OLIWIA LATHAM 


POWIESŚC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 


Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
87 Marya Kreczowska 

—— z 
2 Urwał i po chwili dopiero głębszym sło- 
sem dokończył: 

— Ja wcale nie przeczę, że ceny są nieco 
wygórowane. 

Opuściła ręce z gestem beznadziejnego 
zniechęcenia. 

— Och, cóż to ma do rzeczy? Czy pan są” 
dzi, że chodz imi o cenę? Wy wszyscy mi 
mówicie, że musimy oddać Cezarowi, co na- 
leży do Cezara. Ależ ja nie robię hałasu 
z powodu feniga, lub półczwarta feniga, lub 
jakiegoś poszczególnego wizerunku, wyry- 
tego na monecie. Ach, ale na świecie tylu 
jest drobnych Cezarków, i człowiek musi 
serce swe wymieniać na taką masę dro- 
bnych fenigów. 

— Tak? — spytal, powstając i opierając 
się jednem ramieniem o kominek. — Mów 
pani dalej. Czy nastąpi jeszcze coś więcej? 

— Oto wlaśnie punkt, nad którym dysku- 
tuję. Czy nastapi jeszcze coś więcej? 

Milczał. 

ACE Ot, weźmy przykład — poczęła znów 


, minają się panu przypadkowo. 


po długiej pauzie. — Pan sam: pan pamięta 
Akatui... 

Ostre linie wyraźniej się jeszcze zaryso- 
wały koło jego ust. 

— Nie — odparł. — Nigdy nie pamiętam 
podobnych rzeczy, o ile mi się nie przy- 
pomną czasem przypadkowo, 

— Wszystko jedno. Więc czasem przypo- 


Akatui jest pańskim fenigiem. 
Powoli wciągnął powietrze i rzekł: 
— W pewnej drobnej części. 

— A gdzie pańska sałata? 

Podniósł rękę, by zasłonić oczy 
ogniem na kominku. 

— Widzi pan — mówiła dalej Oliwia swym 
powolnym, nieubłagalnym głosem — gdy 
człowiek idzie na śmierć lub.. coś podo- 
bnego, to musi przecież wiedzieć: za co? 
Wszak to kwestya wzajemnej wartości rze- 
czy. Co może dać odpowiednie odszkodowa- 
nie za całe życie i szczęście mężczyzny lub 
kobiety? Weźmy naprzykład tych wieśnia- 
ków w Moskwie, których na śmierć strato- 
wano, gdy się rozbijali o dary koronacyjne. 
Umarli za stęchłąa kiełbasę i blaszany pu- 
har z wymalowaną na nim głową cesarza; 
a potem odbył się bal dworski i wszyscy 
tańczyli. Niech tańczą zdrowi! Być może, że 
podług tej skali wieśniacy rosyjscy oceniają 
swe życie. A czy mi pan może powiedzieć, 
iż pokoleniom późniejszym ocena naszego 


przed 


Sądzę. że 


życia wyda się znacznie wyższą? 

Karol z aczął chodzić po pokoju, z rękami 
założonemi na plecach, zastanawiając się 
w swój sposób chłodyn, beznamiętny, jak 
długo może potrwać to napięcie i czy zdoła 
wytrzymać, jeśli przeciągnie się jeszcze 
przez jakie pięć minut. Drobne, oderwane 
wspomnienie nagle wyłoniło się z dalekiej 
przeszłości. Podczas pierwszego uwięzienia, 
gdy on z kolei wchodził do sali przesłuchi- 
wań, ujrzał młodego człowieka, który, wy- 
chodzac stamtąd, upadł na ziemię w ataku 
histeryi, a jeden żandarm objaśnił drugiego: 

— To dlatego, że generał dziś przesłu- 
chuje! 

Wówczas stawiał sobie w duchu pytanie, 
czy i jemu nie grozi podobne niebezpieczeń- 
stwo utraty panowania nad sobą. Przeni- 
gdy! Na szczęście... Może być spokojny — 
nerwy jego wyrobione dostatecznie. 

Głos Oliwii ostrzejsze przybrał brzmienie. 

— Skoro pan mówi: „zupełnie“, więc pra- 
widopodobnem jest, że nie mobaczymy się 
już nigdy? 

— Bardzo prawdopodobnem. 

— Więc raz mi pan powiedz prawdę. za- 
nim mnie pozostawisz zupełnie samą. Czy 
pan, osobiście, jest zadowolony z tego, co 
pan otrzymał wzamian za swego feniga? 

Karol odwrócił się i spojrzał na nia; usta 
miał całkiem białe. 

{Ciąg dalszy nastąpi). 
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peretki W. Walfńtynowa „Kapłanka ognia“, która 
hędzie najbliższą premierą. Bilety u p. Rudnickiego, 
Linia A—B 44. 

Zawody pływackie, W niedzielę 7 b. m. o godz. 3 
popołudnic urządza akademicki Związek sportowy 
wraz z J. M, C. A. zawody pływackie w pływalni w 
parku Krakowskim. Zawody te będą wstępem do 
tygcdnia masowej nauki pływania, prowadzonego 
przez instruktorów J. M. C. A. Program obzjmuje 
biegi panów, pań, studentów, skoki i match w po- 
lo wodne. Zgłoszeniia do zawodów bezpłatne w pły- 
walni codziennie od godz. 1—5 popołudniu. Zawo- 
dnicy zgłoszeni mają bezpłatny wstęp do pływalni. 

(k.) Tajemniczy wyjazd samochodem ajenta poli- 
cyjnego do Zakopanego. Od dwóch dni obiegają 
miasto senzacyjne wieści o aresztowaniu pewnej 
damy z dobrego towarzystwa w Zakopanem pod sa- 
rzutem kradzieży. Aresztowania dokonali funkcyo- 
naryusze krakowskiej policyi, którzy specyalnie w 
tym celu wysłani zostali automobilem do Zakopa- 
nego. Sprawozdawcy pism chcąc uchylić rąbka ta- 
jemniczej afery, zwrócili się „pod Telegrafem", gdzie 
otrzymali jednak odpowiedź, że o całej sprawie nic 
nie jest wiadomem. Zapytać więc nalaży, kto wy- 
syłał insp. Dmytryszyna do Zakopanego, Skoro 
przełożona wlacza j ms" "4. zie wię, 

(£) Pożar budki kolejowej, Wczoraj od iskry 
spadającej z komina lokomotywy zapalił six dah 
na budce kolejowej pmzy bloku nr. 3 koło III mosta 
na Wiśle. W budce znajduje się aparat tel:graficzny 
przeznaczony dla komunikacyi sygnałowej na prze- 
strzeni między dworcem głównym a dworcem w Pła- 
szowie. Ogień ogarnął w okamgnieniu dah kryty 


papą. Zawezwana straż pożarna  zlokalizowała 
cgień. Szkoda dość znaczna. 
Atak szału. Wczoraj wieczór na ul. Sebastyana 


doznał ataku szału żołnierz niewiadomego nazwi- 
ska. Policya obezwładnała nieszczęśliwego i wezwa- 
ta pogotowie ratunkowe, które przewiozło chorego 
do szpitala załogi. Na miejscu wypadku zgroma.- 
dziły się tłumy gapiów. 

(k.) Podrzucone niemowlę. Koło zakonu Szarytek 
przy ul. Warszawskiej znaleziono wczoraj nad ra- 
nem niemowlę płci męskiiej, podrzucone przez wy- 
rodną matkę. Dziecię oddano do żłóbka, a za matką 
rozpoczęto poszukiwania. 

(k.) Lichwa drzewem. Za dostawy drzewa do ko- 
palni węgla po lichwiarskich cenach urząd walki z 
lichwą w Krakowie skazał Annę Męczyworową m 
Jeleśni koło Żywca na grzywnę 200.000 mk. lub 1 
miesiąc aresztu, 

(k) Z kroniki policyjnej. Za kradzież plecaka z 
bielizną na szkodę żołnierza z 21 p. a. aresztowała 
policya na dworcu krakowskim Jana Sobaniaka, lat 
34, robotnika ze Skawicy, pow. gorlicki. — Policya 
krakowska aresztowała 13-lztniego Maryana Len- 
szczowskiego, pomocnika murarskiego, który na ul. 
Józefa usiłował sprzedać większą ilość garderoby 
podejrzanego pochodzenia. — Wczoraj aresztowano 
Jadwigx Dudzik, lat 23, żonę piekarza, za kradzież 
bielizny na szkodę Wincentego Suskiego, zamie- 
szkałego przy, ul. Garbarskiej, 


Z POLSKI 


Skandal w lwowskim świecie adwokackira. Ze 
Lwowa donoszą pod datą 4 b. m.: Adw. dr Michał 
Zadorecki „wyspecyalizował" się w ściąganiu spad- 
ków lub innych wierzytelności w wypadkach, w 
których miejsce pobytu czy to spadkobiercy, czy 
dłużnika, czy wogóle którejś z kontrahujących stron 
były nieznane. W tym celu zawiązał spółkę z nieja- 
kim N. Erbem, swego rodzaju pijawką lichwiarską, 
który obmyślił następujący zarobek: Wyszukiwał 
on w urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ pod rubrykĄ 
„Spadki” rzekomych protgndentów do spadku, który 
pozostawił ktoś dla spadkobierców nisznanych z 
wicjsca pobytu. Wystarawszy się o dokumasnta, któ- 
re może nawet i są prawdziwe, udawał się z niami 
do adw. dra Zadoreckiego. Ten układał pismo do 
sądu, w którem domagał się przyznania spadku, a 
mając ku temu powód, o iktor m mowa poniżej, po- 
syłał Erba do kolegi swego dra Ludwika Rabn::ra, 
młodego jeszcze adwokata, który podpiszm awoim 
sygnował odnośne podania. „Szczęśliwy* jakiś traf 
zrządził, że podania takie, których następstwem by- 
ło wyznaczenie przedewszystkiem kuratora dla 
nieznanych z miejsca pobytu spadkobierców, dosta- 
wały się do rąk jednego i tego samego sędziego, któ- 
ry kuratorem zawsze mianował adw. dra Zadore- 
ckiego. Skutek był taki, że Erba względnie Zadore- 
ckiego, który wspólnie z niirm wnosił skargę, zaxe- 
pował dr Ludwik Rabner, a stronę pozwaną adw. 
dr Zadorecki. W ten sposób ten ostatni występował 
w podwójnej roli pozywającego pod pokrywką 1ra 
L. Rabnera i pozwanego, przyczem zawsz2 pozywa- 
jącemu przyznawał słuszność. Potam następował po- 
dział łupu. Sprawa ta wydała się prezydyum sądu 


NAPRZÓD” 


cywilnego podejrzana, wober czego zrobiło doniesie- 
nie kame do prokuratoryi. a Śledztwo w tej spra- 
wie poruczono radoi Saig = skiemu. Jako piar v- 
szego przesiuchiwał Erba, który przyznał odrazu, że 
właściwym spiritus movens we wszystkich tych 
sprawach był dr Zadorerki. który pracował wspól- 
nie z drem L. Rabnerem. R. Słowikowski zarządził 
tedy rewizyę w kamncelaryach obu adwokatów i za- 
wezwał ich na wezorsj do przesłuchania. Poprzs- 
drio jednak zawiesił już »reszt śledczy nad Erbem. 
Wczoraj przesłuchiwał sędzia Słowikowski dra L. 
Rabnera, który przyznał wprawdzie, że podania ta- 
kie do sądu syg "o przy rozprawach za- 
stępował, przeczył jednak, by czynił to w zamiaą-ze 
oszukańczym, a robił to tylko z koleżeńskiej grze- 
czności. Następnie przesłuchiwał r. Słowikowski 
adw. dra Zadoreckiego, poczem nad obydwoma ad- 
wokatarni zawiesit areszt ślećev. Dr L. Rabner, 
który wczoraj występował jeszcze przed sąd:n jako 
obrońca, w kilka godzin później powędrował do 
aresztu. Dalsze śledztwo w toku. 

Powrót Witosa. Po kilkudniowej  nieobasności 
prezydent ministrów Witos powrócił do Warszawy. 

Delegacya wiłleńska = Warszawie, Wozoraj przy- 
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była tn delegacya wileńska z dziekan 'm uniwersy- 
tetu wileńskiego Parczewskim na czele, aby wła- 
dzom polskim przedłożyć deklaracyę w sprawie wi- 
leńskiej. 

Odroczenie zjazdu tow. rękodzielniczych. Zjazd 
rady centralnej towarzystw rękodzielniczych, który 
miał się odbyć 14 i 15 b. m., odłożony został na 16 
i 17 października. 


Z ZAGRANICY 


Sowiety biją srebrne ruble. Petersburski urząd 
menniczy zaczął wybijać na nowo Srebrne ruble. 
Memnica bije dziennie 60.000 tych rubli. 

Rozsuchy w Władywostoku, Według doniesienia 
z Czyty, wybuchły w Władywostoku w nocy na 26 
lipca niepokoje. Dwa hotele wysadzono w powie- 
trze. Silne oddziały powstańców zbliżają się do Wła- 
dywostoku. W miśście nastąpiło szereg aresztowań. 
Wszystkie okręty floty powstańczej są w pogotowiu. 
Robotnicy w fabrykach maszyn ogłosili strejk. 

Stłumiena rewolucya w Portugalii. „Temps“ po 
daje depeszę biura Reutera z Madrytu, wedle któwej 
nadeszła do Vigo wiadomość z Lizbony, że rząd 
siłumił rewoltę wojskową i jest panem sytuacyi. 


Hymans chce nawiązać nowe rokowania 
w sprawie wileńskiej 


(PAT) Genewa, 4 sierpnia. 
Ponfeważ propozycya Rady Ligi Narodów w 
sprawie wileńskiej odrzucona została przez Ll- 
twę, a przez Polskę przyjęta z zastrzeżeniem, 
Hymams wystosował do obu rządów pismo z 


zawiadomieniem, że nie wywiązałby się nales, 


życie ze swej misyi, gdyby nie starał się o po: 


` 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 4 sierpnia. 
Na dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu 
Rady ministrów minister spraw zagranicznych. 


Pomoc Polski dla 


nowne nawiązanie kontaktu między delegacyą 
polską a litewską. Hymans zwraca się do Pol- 
ski j Litwy z propozycyą wysłaniaqną 25 wnzes 
śnia do Genewy delegacyi, celem nawiązania 
rokowań, Komisya wojskowa Ligi w oczekiwar 
niu rokowań pozostami nadal na miejscu, 


głodującej Rosyl 
wystąpił z wnioskiem, aby poselstwa polskie 
za granicą weszły w styczność z Odnośnymi 
Tządami dla zorganizowania pomocy dla Rosyi. 


Nowy francuski projekt podziału. 
` Górnego Sląska 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 sierpnia. 

Z Paryża donoszą: „Petit Parisien" pisze, że 
delegaci francuscy złożyli nowe oświadczenie w 
sprawie podziału Górnego Śląska. Projekt ten 
przewiduje podział nietylko na podstawie wy- 
niku głosowania, ale także z uwzględnieniem 
warunków gospodarczych. Projekt ten był 
wczoraj przedmiotem rozważań komisyi nzeczo 
znawców i wywołał bardzo żywe rozprawy. 


OBRADY RZECZOZNAWCÓW 


Komisya rzeczoznawców obradowała w dal- 
szym ciągu. Obrady zakończą się 7 sierpnia, 
Jak dotąd niewiadomo, czy zostanie osiągnięta 
zgoda co do wykreślenia linii granicznej. Ko- 
respondent „Gazety Warszawskiej” w Paryżu 
donosi, że Francuzi ustąpili w sprawie Gliwic. 
WSPÓLNA NOTA MOCARSTW DO NIEMIEC 

(PAT) Berlin, 4 sierpnia. 

Wczoraj przed południem u ministra spraw 
zagranicznych zjawili się ambasador francuski, 
ambasador angielski i pełnomocnik włoski i 
przedzożyli mu następującą notę, podpisaną 
przez powyższe trzy rządy: Berlin, 3 bm.: Am: 
bas'ior Framcyi, ambasador Anglii i pełnomoc- 
mik Włoch mają zaszczyt imieniem swych rzą: 
dów prosić rząd niemiecki, by poczynił odpo- 
wiednie przygotowania, aby wszelkimi możli: 
wymi środkami ułatwił transport do Niemiec 
wojsk koalicyjnych, których wysłanie na Gór: 
my Śląsk może być każdej chwili konieczne. 
Do noty powyższej dodano ustnie, że nie chodzi 
tu o przysłanie wojsk już teraz, lecz o zasadni- 
czą zgodę Niemiec, że uczynią to na specyalne 
wezwaie ze strony ttrzech mocarstw, Mimistr 
spraw zagramicznych odpowiedział, że żądamie 
to odpowiada stanowisku zajętemu w tej spra» 
wie z ministrem komunikacyi, 

DELEGACI ANGIELSCY NA RADZIE 
NAJWYŻSZEJ 


Paryż. (PAT) Londyński | sprawozdawca 


„Journala“ komunikuje, te najważniejszymi 
delegatami rządu angielskiego na konferencyi 
Rady najwyższej będą Lloyd George, lord Cur: 
zon i sir Robert Horn. Marszałek Wilson mie 
przybędzie na posiedzenie. Rola wojskowego 
doradcy przypadnie prawdopodobnie generało- 
wi Tiwaizesowi, dyrektorowi służby wywia:do: 
wczej w ministerstwie wojny. 


TAJEMNICZE OBRADY RZECZOZNAWCÓW 

Paryż, (PAT) „East Europe" donosi z Paryża, 
że wyniki konferencyi nzeczoznawców W spra 
wie Górnego Śląska trzymane są w tajemnicy. 
Słychać jednak, że rzeczoznawcy francuscy, 
którzy w pomiedziałek bronili linii Korfantego, 
wczoraj chcieli się zgodzić na pierwszą linię 
Storzy w tym wypadku, jeżeli okręgi Gliwice i 
Zsbrze będą przyznane Polsce, 


POLSKA NIEZAPROSZONA? 

Paryż, (PAT) „Echo de Paris" dememtuje po- 
głoskę, jakoby na konferencyę Rady najwyż: 
szej zostały zaproszone również Jugosławia, 
Rumunia i Polska, Gdyby przy omawianiu za- 
rządzeń na rzecz akcyj ratunkowych dla Rosyi 
okazała się konieczność wysłuchania przedsta- 
wicieli krajów sąsiednich, wówczas musiałyby 
być zaproszone także kraje bałtyckie i Czecho: 
słowacyna. z 


— £ O D 
O zniesienie sankcyj 
Paryż, (PAT) Londyński sprawozdawca 


„Tempsa“ donosi, że w oficyalnych kołach an: 
gielskich życzą sobie, aby podpisanie zniesie- 
nia sankcyj nastąpiło przez Radę najwyższą, 
ponieważ komitet gwarancyjny nie posiada w 
tym kierunku dostatecznych  pełnomocnietw, 
Daje się zauważyć prąd na rzecz kompromisu, 
wedle którego obsadzenie zagłębia Ruhr ma być 
nadal utrzymane, natomiast zarządzenia celne 
mają być zniesione. * À 


| J„NAPRZOÓOB* 


'Głód w Rosyvi 


Ryga. (PAT) Rząd sowiecki poczynił zarząs 
donia celem powstrzymania pochodu ludności 
płodującej na Moskwę, Masy głodujących do- 
Szły już do Kazania, Trocki odjechał do Tam: 
bowa, gdzie jako dyktator ma zorganizować 
opór wojskowy przeciw pochodowi, 

Ryga. (PAT) Rosyjskie „Izwiestia“ donoszą, 
że tłumy zgłodniałych uchodźców w liczbie 
blisko 6 milionów zapełniły gubemię tambows 
ską i woroneską i ciągną dalej ku Moskwie. 
20-go lipca fala ta dotarła do Tambowa, gdzie 
dziesiątki tysięcy oszalałych z głodu ludzi TOZ» 
prószyły się po mieście i rozpoczęły rabunki. 
Konie dorożkarskie oraz konie  mależące do 
straży ogniowej, zostały rozszarpame w kawał< 
ki i natychmiast zjedzone. Oddział armii czer- 
wonej, któremu kazamo stnzelać, sprzeciwił się 
rozkazowi, | aia 
BRIAND PROPONUJE, POMOC 

Paryż, (PAT) Prezydent ministrów Briand 
uczynił aliantom propozycyę, aby podczas 0s 


brad Rady najwyższej współpracowali ze Sta: 
mami Zjednoczonemi nad zarządzeniami, celem 
natychmiastowego zaopatrzenia w żywność 
Rosyi, a to celem zwalczania klęski głodowej. 
Agencya Havasa dowiaduje się że rząd francu- 
Ski ze względu na sytuacyę, wytworzoną klę: 
ską głodową, zamienza Rosyę stale wspomagać. 
Środki ratumkowe mogłyby być rozdzielane 
przez prywatne organizacye, jak i przez Czer: 
wony Krzyż. Niema jednakże mowy o przywró- 
ceniu handlowych stosunków z Rosyą, jak to 
planują Anglia i Stany Zjdnoczone, gdyż ozna: 
czałoby to faktyczne uznanie sowietów. 
RADA NAJWYŻSZA ZAJMIE SIE SPRAWA 
GŁODU 

Horsea, (PAT, Radio). Oczekują, że kwestya 
głodującej Rosyi będzie omawiamą na posiedze: 
niu Rady najwyższej, Jest to jedna z głównych 
przyczyn, dla której Harwey, ambasador ame- 
rykański w Londynie, weźmie udział w konfes 
rencyi. 


Olbrzymie awantury w sejmie 
czeskim 


Praga, (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu przyszło znowu do awantur i to tak sil- 
nych, że sejm czeski jeszcze podobnych nie 
przechodził. Poraz pierwszy od czasu istninia 
sejmu czeskiego wkroczyła do sali obrad straż 
parlamentarna, wezwana do 'wystąpenia przes 
ciw posłom niemieckim, Między posłami czes 
skimj a niemieckimi przyszło wprost do bójki, 
przerywamej obrzucamiem się obelgami. Wobec 
niemożności prowadzenia obrad musiano 
przerwać posiedzenie, Posłowie niemieccy o- 
świadczyli prezydentowi ministrów Czernemu, 
ùs wstrzymują się od dalszej pracy w. parlaz 
mencie, Po tem oświadczemiu opuścili posłoa 
wie niemieccy gremialnie salę obrad, 


Trudności w zawarciu 
konwencyi emigracyjnej 


Gehewa, (PAT) Międzynarodowa komisya dla 
spraw anaray ich odbyła' posiedzenie, na 
którem Thomas przedstawił powody, dla któ: 
rych Argentyna nie jest reprezentowana w Ko- 
masryi, Jest niemożliwem dojść do porozumiee 
nia z organizacyami krajowemi w sprawie wy: 
boru delegata, a nadto Stamy Zjedmoczone od- 
mówiły wyznaczenia delegata, Stany Zjedno: 
czome będą brały udział w obradach jedynie w 
celach informacyjnych. Przewodniczący wska: 
zał, że zadamiem komisyi jest opracowanie 
spraw emigracyjnych i imigracyjnych. 


Francya nie rokuje z Krasinem 


Paryż, (PAT) Unzędowo zaprzeczają doniesie: 
niom kilku dzienników, jakoby Francya w Lon: 
dymis wchodziła w rokowania z Krasinah w 
sprawie uznania przez rząd- sowiecki dawnych 
długióww Rosyi carskiej wobec Francyi, 


Sojusz rosyjsko-turecki 


Paryż. (PAT) Jak donoszą z Konsłantynopo- 
ła, układ turckosrosyjski zawarty w Angorze, 
zawiera następujące punkty: Rosya zobowiązu: 
je się nie uznać żadnej takiej umowy między- 
narodowej, na którąby się Turcya nie zgodziła. 
Turcya i Rosya porozumią się, że żadne z obu 
stron mmie uza traktatu i układu, który byłby 
jednej ze stron gwałtem nanzucony, Rosya ue 
znaje, że określenie „Turcya'* objmuje wszyst» 
kie terytorya, które są objęte tak zwanym pak- 
tem angorskim. 


a L] 
Konferencya dla rozbrojenia 

Loodyn, (PAT) „Evening Standard“ donosi, 
że skutkiem odmowmego stanowiska Stanów. 
Zjednoczonych wobec propozycyi angielskiej, 
alby przed konferencyą dla  rozbrojeń odbyć 
wstępną konierencyę, myśl tej Kkonferencyi 
wstępnej została ostatecznie  zaniechana, W 
konierencyi waszyngtońskiej weźmie udział 
Anglia, która równocześnie będzie zastępowała 
dominia, dalej Framcya, Włochy, Japonia, Chi- 
ny i Stany Zjednoczone, 

Londyn, (PAT) Wedle doniesienia z Waszyng- 
tonu liczą się w departamencie stanu z tem, że 
moczrstwa zgodzą się, aby konferencya. odbyła 
się z początkiem listopada w Waszyngtonie, 
Spodziewają się nawet, że będzie się ona mogła 
odbyć w rocznicę rozejmu. Rząd Stanów. Zjedz 


noczonych zajmuje się przedewszystkiem ze 
stawieniem planu prac konierencyi. Udział Jas 
ponii wywołał w Waszyngtomi dobre wrażenie. 


Umowa 6 odbudowę Francyi 


Paryż, (PAT) „Intrasigeamt* donosi, że pod- 
pisanie protokołu umowy, zawartej między 
Loucheurem a Raihenauem zostanie odroczone 
z powodu posiedzenia Rady najwyższej, 


Zgoda między socyalistami 
a faszystami 


Rzym, (PAT) Rokowania między socyarista: 
mi a faszystami można uważać za definityw: 
nie ukończone, Dziś obu stronom przedłożony 
będzie układ do podpisania. Wśród warunków 
znajduje się klauzula, że obie Strony zobowią- 
zują się zwrócić przedmioty zabrane w klu: 
bach i izbach robotniczych podczas wrogich 
starć. 

Rzym, (PAT) W obecności przewodniczącego 
Izby zarwwawti przedstawiciele socyalistów i fa: 
szystów umowę dotyczącą  pacyfikacyi we- 
wnętrznej, Przyjęto to z ogólną radością. 


Przegląd gospodarczy 

W sprawi con zboża, Od p, Stamisława Kono: 
pki otrzymujemy następujące wyjaśnienie: W 
jednym z ostatnich numerów „Naprzodu“ przy 
sposobności omawiania kwestyj aprowizaicyj- 
nych wspomniano, że na zebraniu organizacyj 
ziemiańskich, odbytem w Warszawie w sprawie 
apromizacyi, ja miałem twierdzić, iż cena psze- 
nicy będzie wymosiła 12.000 Mkp. — Otóż za: 
szło tu widocznie nieporozumienie, Ja bowiem 
twiendziłem tylko, że handlarze oferują już tas 
ką cenę, natychmiast zaś zastrzegłem, że uwas 
żam taką cenę za zbyt wygórowaną i za objaw, 
rozpoczynający się lichwy zbożowej, 
. Zabroniony wywóz do Anglii, Według zawta- 
demieria, nadesłanego przez konsula brytyje 
skiego w Warszawie, rząd angielski dekretem 
z dnia 3 czerwca r. b. opartym na ustawie o 
zwalczaniu chorób zakaźnych wśród zwierząt 
zaibronił przywozić z Polski do Wielkiej Bry: 
tanii następujące artykuły: skóry surowe, skó- 
ry futrzane, kopyta wraz z mączką z kopyt, ros 
gi wraz z mączką rogową, kości wraz z mączką, 
kosing, sierść, krew suszomą, również w postaci 
mączki, wołowina oraz wieprzowina. 

_ O podział okrętów b. Austryi. Sędzia roz- 
jemczy D'Hines ogłosił swoje decyzye w kwe 
styach, tyczących żeglugi rzecznej, a prze- 
widzianych w traktatach pokojowych. Uzna- 
je on za ważne powzięte przez Francyę, 
Serbię, Rumunię konfiskaty 1695 obiektów, 
obejmujących 89 tysięcy ton holowników. 
Wszystkie te okręty były przez austro-wę- 
gierskie ministerstwo wojny używane do ce- 
lów wojennych. Sędzia rozjemczy jest rów- 
nież zdania, że część okrętów, która należała 
do prywatnych posiadaczy, powinna być im 
zwrócona. Sędzia rozjemczy jest zdania, aby 
Austrya odstąpiła Czechosłowacyi pewną i- 
lość okrętów pasażerskich, a następnie, aby 
Niemcy, Austrya i Węgry w pewnym usta- 
lonym stosunku odstąpiły Czechosłowacyi 
70 ton holowników dla komunikacyi han- 
dłowej. Sędzia rozjemczy zwoła na dzień 22 
bm. w Wiedniu korferencyę, by uregulować 
kwestyę zapłaty okrętów, które mają być 
odstapione. - i 


Kursy giełdowe 
Giałla krakowska z 4 sierpnia 


| Gotówka (haninoty) | Czeki | wgłety 

A PZA | Kupno 

Waluty | dewizy. | 

Dolary Stanów Zjedn. | 1900-— 

Franki francuskie . . . = 
» szwajcarskie . 

Funty szterlingi .. . 


s _Narzadaż I. Kopno | Sprzedaż 
2000— 1]1900:— | 2000 — | 


—— — — | 


Marki niemieckie . . | 23:— | 256—| 2350| 2550! 
Korony austryackie . . 1:80 2— 1:90 210) 
„ czesko-słow. .| 2350| 2550| 2450| 2650 


||. Waluta markowa | 

Akcye bankowe. ofiar. | żądano | Tranzakcya | 
Bank Przemysł, |-—iV em. j 500*— | 560— e] 
Bank Hipoteczny ..... 675:— | 725— | 
Bank Małopolski. ,....|| 625— | 675:— 
Ziemski Bank Kredyt. . . || 700— | 750— I 
Powszechny Bank Kredyt. —— | —— 
Bank Kred. w Warszawie . — | m— | 
Bank Związku Sp. Zarobk. |* =—| —— | 
Akcyq tow. handi. i przem. ` 
P.T. H. I=IV em. ...,, | 975'— | 1025:— | 980—1025 
„Elibor“—Ł.J.Borkowski"“ | ——| —— S 4 
SIMDEZĆ . dow dee. ++.|| 400—| 450— 4 
„Polski Głob* I-II ,., || 1260— | 1350— i 
Zegluga Polska ...... i| 500— | 550— ! 
Zieleniewski I-II ... . ||6500— | 6700— | 
Warsz. Parowozy „ex* ., |140U:— |1500— | 1450—1500 | 
JLomieszi ytst JATE 6200-— | 6400'— | 
„Irzebinia* I-IV em. . . |2850— |2950—|  2925— | 
„Pocisk" . . . . ..... e o || 1000— | 1200— 
LODGE ŚG gr olo Ga 4 2300'— | 2500*— 
Portland-Cem, Szczakowa zam | mm 
Górka w. A A +. „ || 7900— | 8200— 
SIEWIZWZACAG 2 « . „ || 6000*— | 6200— 
Tepege «..-..,.... . ||8000— | 8400— 
Polska Nafta I—IH em. , ||2100-— | 2300— | 2100—2325 
Elektr. Siersza 1—III em. | 1900— | 2100— 
Oikos ............ || 3900— | 4100— 
Pozet, eeso do on a ail) 950— | 1000*— | 
Tłuszcze Trzebinia .... ||2750'— | 2950— 2875— 
„Krakus* . . . . . . ... o | 3250— | 3450— 
Porcelana Cmielów ... . |3500— | 3700— 
Fabr. cukru w Chodorowie | 2300'— | 2500— 2350— 


Warszawa. i sierpnia (PAT) Giełda warszawska: 
Listy zastawne 4 i pół proc. ziemskie za rubli 100 
trass. 200, żądano 272, posz. 264, 5 proc. m. Warsza- 
wy trans. 490, 500, żąd. 502, posz. 435, 

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
1940. 1950, sprzedaż 1950, kupno 1890, czeki trans. 
1945, 1950, franki francuskie czeki trans, 151, 151.50, 
sprzedaż 151.50, kupno 147, funty szierlingi trans. 
7125, czeki trans. 712, 7100, marki niemiecki» trans. 
24.60, 20.35, czeki trans. 23.50, 92.90, Gdańsk czeki 
trans. 28.95, 24, korony austryackie czeki trans. 
203, korony czeskie czeki trans. 24.75. 

Akcye warszawskie: Bank dyskontowy w Warsz- 
wie 1—Ć6 emisya 2425, 2450, Bank handlowy 1—8 cm. 
2850, 2375, 10 emisya 2350, 2300, Kredytowy warszaw- 
ski 2800, 299, waaszewaśie tw, kopalń węgła i zakt.. 
hutn. 16000, Starachowice 1—2 em, 7000, „7100, 7075, 
Tow. zakład. żyrawd. 43300, 43250, Warszawska fabr- 
cukru 13550,g13750, Ostrowieckie zakłady 8100, 8074, 
8100. . f 
Wiedeń 4 sierpnia (PAT) Zagrzeb 588, Berlin 
12823, Budapeszt 257, Bukareszt 12%, Londyn 3730, 
Medyolan 4115, Nowy Jerk 10żl.15, Paryż 7992.30, 
Praga 1307, Warszawa 52.50 54.50, Zurych 17275, Do- 
lary 1035, marka niemiecka 1280, angielskie 3/10, 
francuskie 7992.50, włoskie 4402.50, polskia 52.50, 54.50, 
rumuńskie 1285, szwajcarskie 17250, czeskie 1308, 
węgierskie nowa emisya 257.50. 

Wiedeń. (PAT) Zamknięcie giełdy: Renta majowa 
114, austryacka renta kor. 114, renta lutowa 115, 
Anglobank 1395, Bamkverein 1269, Bodankredit 2685, 
Bank depozytowy 960, Laemder B.ank 2810, Merkury 
1029, Unionbank 1199, Bank obrotowy 803, kol:j pół- 
nocna 26900, Berg u. Huetten 13190, Zieleniowski 
4160, Fanto 38700, Galicyjskie Karpaty 27950, Galicya,; 
66000, Schodniea 23800, Siersza 3940, 

Zurych. 4 sierpnia (PAT) Końcowe kursa dewiz: 
Berlin 7.359, Nowy Jork 608, Londyn 21.69, Pacyż, 
46.40, Meńyolan 25.60, Praga 7.55, Budapeszt 1.50, 
Zagrzeb 3.40, Bukareszt 7.60, Warszawa 0.30, Wiedeń 
0.67, Austryackie stemplowane 0.64, 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie Zarządu Związku stow, rohotni- 
czych w Krakowie odbędzie się w piątek 5 sier- 
pnia o 7 wieczór w sekretaryacie rob. .drzew- 
nych, Uprasza się ze względu na ostatnie posie- 
dzenie o bezwarunkowe przybycie również ko: 
misyę kontrolującą. B, Jaroszewski, 

Baczność blacharze, monterzy wodociago- 
wł, gazowi i ogrzewalń! W poniedziałek, 8. 
sierpnia o godzinie 7 wieczór odbędzie się: 
zgromadzenie przy ulicy Dunajewskiego 5, 
II p. z porządkiem dziennym: Akcya cenni- 
kowa. 

Fryzyerzy! Biuro pośrednictwa pracy znajdae 
je się przy Związku pracowników fryzyenskich 
Kraków, Dunajewskiego 5, ofie. IIL.. 


` poszukiwany do biura tech- 


Kryzys i bezrobocie w przemyśle 
czechosłowackim wzrasta! 


Fryszłat, 31 lipca. 
Generalny dyrektor witkowickich zakładów hutni- 
czych, więc osoba, która w byłej monarchii uche- 
dziła za majmiarodajniejszą powagę w dziedzimi- 
wielkiego przemysłu, dr inżynier Adolf Sonnen- 
schein, umieścił artykuł w „Ostraver Zeitung w 


którym zapowiada ponurą przyszłość wielkiemu 
przemysłowi w Czechosłowacyi. r 
Sonnenschein podnosi, że przemysł żelazny w 


Czechach dotknął nieznany dotąd w swych rozmia- 
rach kryzys. Rozmiar tego kryzysu jest katastrofal- 
ny i dodaje beziaui : tema najmniejszej na- 
dziei na lepsze, przeciwnie, można oczekiwać jeszcze 
większego bezrobocia., Wskazuje, że przemysł cze- 
chosłowacki był zastosowany dla b, wielkiej monar- 
chii, a z rozpadnięciem się jej stracił swe rynki 
zbytu, które miał zagwarantowane cłami ochronny- 
mi i przywilejami przewozowymi. Podnosi wkońcu, 
że obecnie ledwie 30 do 40 procent tego przemysłu, 
a szczególnie z hut witkowiekich, znajdzie odbyt w 
Czechosłowacyi, a 60 do 70 procent produkcyi jest 
skazanych na wywóz. Dyrektor Somnenschein żali 
się na państwową politykę gospodarczą Czechosło- 
wacyi, która chcąc dla państwa zdobyć jak najwięk- 
sze dochody, wyciska grosz gdzie może, jak n. p. 
taryfy kolejowe są trzykrotnie wyższe niż w Niem- 
czech, daleka i niewygodna droga dowozu rudy, wę- 
giel czechosłowacki, pomimo, że ciepłota jego po- 
siada mniej kaloryi niż węgiel niemiecki, już na- 
wet po zniżeniu państwowej daniny od węgla na 
30 procent jest droższy niż węgiel niemiecki. Konku- 
rencya niemiecka uniemożliwia wszędzie zbyt pro- 
duktów czeskiego przemysłu jako droższych. Przy- 
pływ nowych zamówień ustał, a co gorsza, okazują 
się zamiary wycofywania i starych zamówień, Za- 
mówienia obecne zdolne są zatrudnić jedynie czwar- 
tą część robotników. 

Dyrektor Sonnenschein wskazuje, że jedyną przy- 
czyną tych katastrofalnych stosunków, to nieuregu- 
lowane stosunki z Polską i Rosyą, gdzie cały prze- 
mysł czechosłowacki, a szczególnie witkowicki 
mógłby znaleść dostateczne rynki zbytu. Boli go 


= 


także opłakany stan waluty polskiej, Artykuł swój 
Kkcńczy ponurą przepowiednią: „Widoki na przy- 


Dyrekcya kopalni „Matylda“ 
w Kątach pod Chrzanowem 
poszukuje do natychmiasto- 
wego wstąpienia I siły biu- 
rowej żeńskiej posiadającej 
dłuższą praktykę biurową. 
Warunki: język polski i nie- 
miecki w słowie i piśmie, 
pisanie na maszynie, ewentu- 
alnie stenogratią. Wynagro- 
dzenie według umowy. Po- 
dania wraz z odpisami świa- 
dectw należy skierować pod 
powyższym adresem. Oferty 
nieuwzględnione zestaną bez 

odpowiedzi. i 


Cieśli 


poszukuje natychmiast firma 
E. Uderski i Ska, Kraków, 
Sebastyana 20. 


Technik-rysownik 


lub 
rysownik-kopista 


nicznego. Oferty pod „W. W. 
59“ do biura „Ruch“, Kra- 
ków, Szczepańska 9. | 


MONTERZY 


do ogrzewań centralnych i wodociągów 
potrzebni od zaraz. Adres wskaże biuro 
„Ruch*, Kraków, Szczepańska 9. 


Konkurs. 


Dział Bud. Kwat. D. O. G. Lublin ogłasza konkurs na 
dostawę drzwi i okien różnych typów do budynków woj- 
skowych na terenie D. O. G. Lublin. 

Oferty należycie ostemplowane z dołączeniem szkiców 
i cenami za 1 metr kwadratowy bez okucia, wnosić w za- 
pieczętowanych kopertach z napisem „oferta na dostawę 
drzwi i okien* do dnia 8 sierpnia b. r. do Działu Bud. 
Kwat. D. O. G. Lublin, ul. Niecała Nr 6, 

Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 


Szef Działu Bud. Kwąt. D. O. G. 
inż. Staszczyk. 
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szłość są więc nad wyraz smutne." 

Tak czeski przemysł bez rynków zbytu w Polsce 
i drogi do Rosyi jest skazany na zagładę — podnosi 
jedna z największych powag wielkoprzemysłowych, 
a wywody jego nieustanmie potwierdzają coraz no- 
we wieści o bezrobociu. Oto wielkie zakłady hutni- 
cze skupione w towarzystwie akcyjnem „Prager 
Fisenindustriegesellschaft* stoją bezczynnie. Wyso- 
kie piece i stalownie wygaszono zupełnie, pracuje 
tylko walcownia w Kralowskich Dworach. Zapo- 
trzebowanie dzienne koksu wynosi tam o 10.0090 cent. 
metr. mniej. Ostateczne zamknięcie zakładów — 
jak podają „Nar. Listy* — już grozi. 

Na terenie zrabowanym Polsce nie lepiej. 
W Trzyńcu z 4 wysokich pieców w tych dniach wy- 
gaszono już trzeci. W walcowniach pracują na 4 
zmiany w tygodniu, z pieców Martin'sa są już tylko 
3 w ruchu. Wydalono znów 170 robotników. W Bo- 
guminie w rurowni Hahna zredukowano produkcyę 
do najniźszego stopnia i dalej ją ograniczają. Znów 
są na porządku dziennym zwolnienia robotników z 


powcdu wygaszenia wysokiego pieca, zamknięcia 
welcowni blachy i huty miedzianej. W  rurowni, 
walcewni i stalowni zaprowadzono 4 dni pracy 


w tygodniu. Huta w Brance przy Orawie wstrzy- 
mała pracę i rozpuściła 540 robotników. 

W Frysziacie zaprowadzono niedawno pięciodnio- 
wy dzień roboczy, przy mocno zredukowanej liczbie 
robotników, a zapowiedzi dalszych ograniczeń są 
w toku. Fabryki wagonów, obliczonej na 3000 robo- 
tników nie wykończono i wstrzy. o dalsze prace 
budowlane, W fabryce tej zatrudniają dziś razem 
z dyrckcyą zaledwie 60 osób personalu, a obstalun- 
ków nie ma żadmych. Zresztą w takim stanie fabry- 
ka nie może robić nowych wagonów. Oczekują, że 
otrzymają jakiś ochiłap z danych do reperacyi wago- 
nów rumuńskich, które rozdzielono pomiędzy 5 fa- 
bryk. Ale to tylko niewielkie roboty stolarskie, tapi- 
cerskie á szklarskie. W fabryce wagonów w Po- 
krzywnicy wydalono znów 300 robotników. Równiaż 
wydalcno robotników w fabryce wagonów w Stu- 
dzience. Z całych Czech donoszą, że przemysł ma- 
szynowy jest zmuszony mocno ograniczać produk- 
cyę. W tych dniach zamknięto fabrykę celulozy w 
Racimowie.na Śląsku Cieszyńskim i rozpuszcz mo 
750 robotrików. Również w Żylinie na Słowaczyźnie 
zamknięto faryki celulozy i iozpuszczono 900 robo- 
tników, 


| A 


Wiedeń, Czerniowce, Oświęcim, Rów- 
no, Przemyśl, Śniatyn, Podwołoczy- 
ska, Pińsk, Gdańsk, Baranowicze. 


Poszukuje słę 


50 robotnic 


obeznanych z szyciem na maszynie. 
w Powszechnem Towarzystwie Konfekcyjnem w Krakowie, 
ul. św. Marka 35. 


Browar Książąt Sanguszków w Tarnowie zakupi 


Większą ilość beczek iransportowych. 


Przyjmie 
bednarzy ©rąz kieparzy 
na dłuższy czas. Oferty pod: Browar Tarnów. 


Urzadzenia Í reparatye aparatów piwnych 


wszelkie reparacye instalacyjne, naprawę prymusów oraz 

wszelkie roboty blacharskie przyjmuje i pod fachowem 

kierownictwem majstra blacharskiego L. Fryzego wykouuje 
Biuro Handicwo-Przemysłowe dia wyrobów metalowych 


J. Olszowski, Kraków, Mostowa 12. 
Zgłoszenia telefoniczne Nr 1003. 
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Zgłoszenia osobiste | 
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Redakter odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski, > 
Czeionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


„Nr. T45 
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~ Charakterystycznymi są wobec tego katastrofal- 
nego sianu głosy ze sfer handlowych. Nieraz już 
żalili się na posiedzeniach sfer handlowo-przemysło- 
wych w Ostrawie, że kopałnie mimo bezrobocia w 
kraju. sprowadzają różne maszyny i przyrządy z za- 
granicy, które są lepsze, a pomimo opłat celnych 
nawet tańsze od krajowych. Rok dobiega, jak prze- 
mwys? śląski wcielono do Czschosłowacyi, albowiem 
z punktu widzenia kapitalistycznych sfer ententy, 
zwyciężył argument czeski, że przemysł śląski przy 
Polsce zniszczałby zupełnie. Dziś upada w Czecho- 
słowacyi, a warszawskie sfery endeckie spieszą mu 
na ratunek, aby udowodnić, że w Czechosłowacyi 
ten przemysł zakwitnie, że Czesi szkalując Polskę 
mieli racyę. Stefan Górski. 
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REPERTUAR 


Teatr „Bagatela“ 
Piątek: Czwórka, 
Sobota: Czwórka. 
Niedziela wieczoram: Czwórka. 
Operetka w Nowościach ` 
Piątek: „Gejszą”. l 
Sobota: „Gejsza*, 
Niedziela popołudniu: „Gejsza*, ` 
wieczor: „Gejsza, ; =. 
Kabaret w „Odrodzeniu* (ul, Sławkowska 50) 
Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny 
w wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita 
śpiewaczka. oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba- 
retowych. Początek o godz. 11 i pół wieczór. 


NADESŁANE 


Zmiana lokalu. 


Skład sukna pod firmą Ja Celnik i H. Kirsch- 
ner przeniesiony został z pl. WW. Świętych 1 
na ul. Grodzką 42 (lokal pralni „Wisła *). 


Laureat franc. szkoły dramatycznej 


udzieli (pojedynczo i w kompletach) lekcyj języka 
i literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyi 
„Naprzodu* dla „stud, fil“ 


Obwieszczenie. 


Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Wadowiceach”za- 
wiadamia P. T. Pracodawców, jalafteż Ubezpieczonych, 
że listy wyborców do Rady Kasy wyłożone są do prze- 
glądu, jakoteż wnoszenia reklamacyi od 1 do 10 sierpnia 
1921 r. w godzinach urzędowych: 

1) Dla wyborców okręgu sądowego Wadowice w biu- 
rze Powiatowej Kasy chorych w Wadowicach. 

2) Dla wyborców okręgu sądowego Kalwarya w kan- 
celaryi Urzędu miejskiego w Kalwaryi. 

3) Dla wyborców okręgu sądowego Andrychów w kan- 

;celaryi Urzędu miejskiego w Andrychowie (miasto i o- 
| kręg), oraz w kancelaryi Dyrekcyi tkalni Br. Czeczowiczka 
t! w Andrychowie (pracownicy tkałni). 
t Wybory odbędą się w dniu 9 października br. od 
18 rano do 8 wieczór w odnośnych okręgach sądowych. 
j Listy kandydatów muszą być złożone w Zarządzie Kasy 
najpóźniej do dnia 15 września 1921 r. 


Wadowice; dnia 31 lipca 1921 r. 
Zarząd Powlatowej Kasy chorych 
w Wadowicach 
Przew.: Teofil Kluk. 


Przemysłowcy ! 
IMPORT & EKSPORT 


TowarzystwoHandlowe Imigracyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró- 
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do 


IMMIGRANTCOMMERCEASSOCIATION 


Adres telegraficzny: 
„IMCOM BUFFALO”, 


L. A. Prosiński W. J. Bukowski 
prezydent. wice-prezydent. 


1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A. 


Wszelkie informacye i poszukiwania zała- 
twiają się natychmiast. 


Laboratoryum Dentystyczne 


dla niezamożnych 
Józefa Warskiego w Krakowie 


ul, św. Tomasza L. 19 (róg uł. Floryańskiej) 


wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Geny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne, 


